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Powstanie Warszawskie
M ija  już  trzeci rok  od m om en- 

S*i w ybuchu powstania w arszaw ­
skiego, od ch w ili rozpoczęcia śię 
traged ii ludności i miasta W a r­
szawy, od ch w ili u jaw n ien ia  się 
(Wspaniałej, bohaterskie j postawy 
za ró w n o  żo łn ie rza  powstańcze­
go jak  i całej ludności stolicy.
J W ciąż jeszcze przeżycia okre ­
su powstańczego, zarów no owe 
na jtrag iczn ie jsze z tragicznych, 
ja k  i. pełne wspaniałego blasku 
są zbyt b lisk ie , by o powstaniu 
ia łw o  by ło  m ów ić  na z im no.

je d n i — w patrzen i w  piękno 
nad ludzk iego  n iem al bohate r­
stwa mężczyzn kob ie t i dzieci,

pełnego hero izm u żołn ierza —  
nie po tra fią  myśleć o tam tych 
czasach inaczej jak z m iłością.

Inn i —któ rzy  zbyt w ie le  jak  na 
w ytrzym ałość ludzką  n a p ili się 
wówczas i po iym  goryczy, nie 
um ie ją  wspom inać powstania jak  
złorzecząc.

Kto zna W arszawę, ten dobrze 
w ie, że tych pierwszych jest o l­
brzym ia  przewaga. W ielkość czy­
nów  ludzk ich  a w  hero izm ie w ie l­
kość ta jest najwspanialsza — 
pociąga, zdobyw a, przykuw a 
każdego, k tó ry  z ryw  powstańczy 
w idz ia ł i przeżył.

Niesposób jednak patrzeć na1 
powstanie, jako  na jeden dług 
ciąg bohaterstwa. Tego typu  zda 
rżenie, okup ione życiem  ty lu  se­
tek tysięcy istnień, ru iną  miasta 
zdruzgotan iem  m ateria lnego i 
ku ltu ra lnego do robku  w id u  po­
przednich pokoleń, nie może być 
trak tow ane  w yłączn ie  z punktu  
w idzen ia  w ie lkości bohaterstwa. 
Prędzej czy późn ie j nadejdzie 
dzień, w  k tó rym  na z im no trze­
ba będzie odpow iedzieć; op ła­
c iło  się czy też nie, by ło  ow o po­
wstanie czynem rozw agi, czy też 
n ieokie łznanym  w ybuchem  tych, 
k tó rzy  „ro zu m n i są szałem” , czy 
wreszcie rozkaz powstania da li 
ludzie  odpow iedz ia ln i i roz trop ­
ni, obliczający tra fn ie , czy też 
w ia trog łow y, n ieodpow iedz ia ln i i 
popełn ia jący w  ka lku la c ji b łąd za 
błędem  ?

N ie znaczy to, by  już  dziś nie 
by ło  ludz i patrzących trzeźw o i 
krytyczn ie  na skuteczność po­
wstania. W ciąż ich jest jedne'.: 
m ało, by sądzić, że nasza społecz­
ność wyciągnie w łaściw ą naukę 
z tego m inionego, ty leż wspania­
łego co i tragicznego w  naszej 
h is to rii. N ie m ałą w  tym  gra ro lę  
poczucia u razów  i kom pleksów  
bohaterskie j grupy ludz i zacięcie 
i o fia rn ie  w  znakom ite j swej 
w iększości służących spraw ie 
Polski.

B y łoby  jednak źle, gdyby tra f­
ną ocenę powstania wykluczać, 
bo ktoś, gdzieś obraz ił, zaszarga! 
świętość hero izm u, uczyn ił k rzyw

Pozycja  bo jow a Powstańców, p rzy  szp ita lu  K a ro la  i  M a rii.
'■ P od łu i fo to ź ra i i i )



Nie grafcj nam
surmy bojowe

.ftlk: g ra ją  nam  » i » y  fenow e, 
M  w erb le  do  sztama»» n ie  w flF t ią , 
Mam przecież Je moce s ie rpn iow e  
I  prężne ram iona  w ysia rczą ! 
Hfccft. p łyn ie  jpiośmlca z b a ryka d  
W śród dom ów , zau łków ,

og rodów ,
TL ch łopcam i mieefe idz ie 'na  w yp a d  
Pod rękę przez ca ły ’ M oko tów -.

Ten p ierw szy marsz mai dz iw ną  
- m oc*
G dy akc ji czas nadejdzie znów* 
Czy słońca ż a r , - c z y  ch łodna noc 
P row adzi nas pod  ogn iem  lu f.  
Ten p ierw szy marsz, Jo w łaśn ie  •

zew*
N iech grzm i i gra-przy huku  dział* 
Batalion-gdzieś rozpoczął szturm* 
Spłynęła łza  i  p ie rw szy strzał.

M iech w ia tr  ją  poniesie do- miasta* 
J«k żagiew  p łonącą I ’ k rw aw ą , 
N iech w  gó rze1'zabłyśnie ad

gw iazdach* 
Czy słyszysz, p ło n ą ca ;Warszawo?! 
Miech, b rz m i pa" u le a c ti -

. znajom ych*
W  A le jach , gdzie bzy p i l  n ie  '

- k w itn ą ,
Gdzie.- w  tw ierdzę- zmśertiiy się"

dom y*
G dzie serca z zapału n ie  stygną.

Te® p ie rw szy m aisz—
' .(Z  pieśni powstańczych)

A le  to  co  najistotnie jsze to  m ie- 
ści się w: następujących py ta ­
niach?

1* .Czy b y ł to  czyn w yw o ła n y  
pow ażną i  tra fną  m yślą  po iitycz- 
ną?,

2. Czy b y ł po lityczn ie  przygo­
tow any?

3. Czy w łaściw ie, z punktu  w i­
dzenia w o jsko w e g o . w yb ra n o  
m om ent w ybuchu a k c ji -powstań- - 
czej ?

. .*•. Czy  organ izacja  powstanie 
i  dz ia łan ia  powstańcze' b y ły  w ła - 
ściwe.

Pierwsze dwa pytan ia  dotyczą 
lu d z i odpow iedz ia lnych  po iitycz- * 
n ie  za tam ten okres czasu — w 
p ierw szym  rzędzie M iko ła jczyka, 
jo  koi p rem iera  rządu londyńsk ie - * a tro le  A K  posuwają się w czasie dz ia łań  powstańczych u l. D z ie lną -
g o ,m a ją ce g o  decydujący w p ły w  (P o d łu g  fo to g ra f i i)

Powstańcy i  ludność cyw ilna  WarsziAcy, budu je  barykady na W o li.

(P o d łu g  fo to g ra fia }

<tę pam ięci poległych z m yślą o 
Polsce i poczuciu rze te ln ie  speł­
nionego. obow iązku  . żo łn iersk ie­
go tych, k tó rzy  pozostali "żyw i.

Tego typu zdarzenia co ' po ­
wstanie oceniać w yłączn ie  z  
punktu  w idzenia p iękna boha­
terstwa — to  oczyw isty b łąd. O - 
sądzać to  trzeba bardzo wszech­
stronn ie  . i „n ie  m am ić się tym , że 
nie b y ło  inne j drog i. .

na po lityczno decyzję czy, kiedy, 
gdzie i w  ja k im  rozm iarze  m a 
czyn powstańczy p rze jaw ić  się w  
umęczonym k ra ju?

. Pozostałe pytania odnoszą się 
do  dow ództw a wojskowego!

Do dzisiejszego dnia ' b rak  jest 
. jasnej odpow iedzi lo ndyńsk ich 'po ­
lity k ó w  dlaczego powstanie po­
m yśle li, . ja ko  „dz ia łan ie , zupełn ie

(iłokmrczenie na. sir. 3-e j)
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( D okończenie  ze s tr. 2 -e j)

mie uzgodnione ani om ów ione 
z nacierającą A rm ią  C zerw o-' 
ną? Dlaczego rząd londyńsk i 
pozostaw ił rozw iązan ie  arcy- 
tm d n e j kwestii naw iązan ia p o li­
tycznego i w ojskow ego w spó ł­
dzia łan ia  m iędzy poszczególny­
m i grupam i pow stańczym i a zw y ­
cięsko kroczącą A rm ią  Czerwoną 
niższym  dow ódcom  pow stań­
czym, lub  m ałego znaczenia lo ­
ka lnym  cyw ilnym  reprezentan­
tom  rządu?

Dlaczego przystąp iono do u- 
stalenia te rm inu  powstania w  
W arszaw ie bez uprzedniego po­
rozum ien ia  z ZSRR, a w ięc bez 
zapewnienia sobie m oż liw ośc i 
■właściwej pom ocy?

W iem y przecież, że M iko ła j­
czyk po jecha ł do M oskw y dop ie­
ro  w tedy, gdy powstanie w  W a r­
szawie by ło  już  w  pe łn i.

Pow stańcy, żo łn ierze g rupy Radosława, pop rzeb ie ran i w zdobyczne  
m u n d u ry  n iem ieck ie  w  tzw . tyg rysy przed opuszczeniem cm entarza  

ewangelickiego, w yprow adza ją  rannych.
(P o d łu g  fo to g ra f i i)

A najboleśniejsze w spom nienia 
łączą się z faktem  naw o ływ an ia  
d o  trw an ia , bo pom oc nadchodzi, 
gdy ty lko  na iw ny  lub  liczący na 
cuda m óg ł w ie rzyć  w  p ra w d z i­
wość swych zapewnień. N iespo- 
sób zapomnieć, że ówczesny p re ­
m ie r rządu londyńskiego zapew ­
n ia ł w najgorętszych słowach, iż 
gdyby  pom oc W arszaw ie m ia ła  
nienadejść, to da o tym  znać na­
tychm iast, by k rw i nadarm o nie 
w ylew ać. Pam iętam y, że M iko ­
ła jc zyk  słowa w  tym  w ypadku  
iftie do trzym ał — krew  w ięc się 
ła ta  —a m ógł temu zapobiec.

D z iw i nas m ilczenie ludz i p o li­
tyczn ie  odpow iedzia lnych  za po ­
wstanie. Czyżby tak ja k  zapom ­
n iano  śm iertelne grzechy prze­
w o d n ik ó w  dawniejszych powstań, 
k tó rz y  a lbo uważali, że nie ma 
po trzeby po lityczn ie  p rzygo tow y­
wać aktu powstańczego, a co 
gorsza nie tra k to w a li powstania 
ja k o  czynu nawskroś i przede 
wszystkim  politycznego i p ro w a ­
dz ili naród  na drogę strat bez w i­
doków  praktycznych korzyści.

Czas najwyższy p rzerw ać to 
«milczenie — chcemy w iedzieć 
wszystko, sami osądzić czy w o lno  
b y ło  iść tą drogą, czy też by ło  to  
szaleństwo p o litykó w , za któ re  
*ny p łac iliśm y k rw ią  serdeczną 
sw oją  i najbliższych.

Sprawa zbyt ważna, by w ykre- 
©ać sie m ilczeniem .

Testament poległych
Nie odeszliśmy od was, by grały fanfary,
Nie potrzebne nam słowa w wiecowych wspomnieniach, 
Nie polegliśmy po io, by zbawiać świat siary 
I by kłamstwo wyrosło na prawdzie cierpienia.

Nie chcemy być tematem kwietnych publikacji 
Ani sporów zażartych cennym argumentem, 
ł niech nikt się nie waży dochodzić swej racji 
Przez to wszystko, co w śmierci żołnierskiej jest święte.

Nie ma różnic klasowych pod darnią zieloną,
Żaden przedział społeczny nas więcej nie dzieli —*
Więc szanujcie tę równość. Gdy światła zapłoną,
Niech nikt się naszych cieniów dzielić nie ośmieli.

Nie legendą, lecz pracą i powszednim chłebem 
Trzeba głodnych nasycić i uczyć ich synów.
Aby złoto pszeniczne szumiało pod niebem,
By więcej było zboża, niż Mści wawrzynu.

Budujcie nową Polskę! Szanujcie le fim ię!
Trzeba tak ją umocnić wiarą i miłością, .
Aby kresu dobiegły wędrówki pielgrzymie,
By nikł snu nie zakłócał popróchniałym kościom.

A gdy dzieci zapomną, źe mieszkały w schronach,
Że widziały dni straszne, ponure i krwawe —
Niechaj tylko to jedno pamiętają o nas:
Żeśmy padli za w o l n o ś ć ,  aby była p r a w e  ir

* .. , . '. ( Z  poezji, pow stańczej — auto r n ieznany)

3



O  ideę jedności Narodów 
Słowiańskich

W  cięgu k ilkunas tu  la t przed­
wojennych jedyn ie  ty lk o  ruch  
w ic iow y z pełnym przekonaniem  
podnosił zagadnienie słowiańskie 
do godności w ie lk ie j idei S łow ian 
skich narodów. Oprócz licznych 
a rty ku łó w  i obszerniejszych pu- 
b tikaey j —  ruch  wńeiowy podej­
m ow ał jednocześnie działania w y  
cbowawcze w  duchu słow iańskim .

Dokonywane b y ły  również i  
p róby praktycznego zbliżania się 
i współdziałania ruchu wiciowego 
z organizacjam i m łodzieżowym i 
ornych narodów słow iańskich —  
czego wyrazem stał się S łow iań­
ski Związek M łodzieży W ie jsk ie j, 
członkam i którego by ły  organiza­
cje m łodzieży następujących na­
rodów  słow iańskich: Polski, Cze­
chosłowacji, Jugosławii, B u łg a rii 
i  Serbów łużyckich. Ze względu 
na w a runk i polityczne, ja k ie  wów 
czas panowały w7 Európie— brak­
ło  wówczas w  szeregach S łow iań­
skiego Zw iązku o rgan izacji m ło ­
dzieżowych wschodnich narodów 
słow iańskich, znajdujących się w 
ram ach Zw iązku Radzieckiego. 
N ie m nie j jednak na drodze ku 
ukszta łtow an iu  idei słow iańskie j 
— 'p ierwsze k ro k i zostały zrob io­
ne.

Na tym  m iejscu należy jednak 
uprzytom nić, że idea słowiańska 
podnoszona przez ruch  w iciow y, 
nie znajdowała w tedy zrozum ie­
n ia  wśród in te ligenc ji i  in te łek- 
tnałistówr, . a co najważniejsza — 
działania ruchu wiciowego na te­
renie Słowiańskiego Z M W  —  by­
ły  uparcie paraliżowane przez 
rządy sanacyjne.

W reszcie w' ostatnich łatach 
przed w ojną, zainteresowanie się 
spraw am i słow iańskim i, w  sensie 
ideologicznym , przejaw iać się po­
częło wśród in te lektua listów 7. W y ­
kopaliska b iskupińskie rozbudzać 
poczęły wyobraźnię pisarzy, np.: 
Kossak . Szczucka, Jan W ik to r , 
a przeto zapomniana „S tara  Beśń“  
Kraszewskiego odradzać się po­
częła w  nowych form ach. Prócz 
zainteresowań się w  świecie nau­
kow ców  z p ro f. Kostrzewskim  na 
czele —  podejm ujących badania

przeszłości Słowian ze stanowiska 
ściśle naukowego —  prze jaw iać 
się poezęły i  w nioskowania innych 
naukowców, zmierzające ku  kształ 
towanin idei narodów słow iań­
skich. Na k ró tk o  przed w o jną  w y  
raźnie na tę drogę w chodził p ro f. 
U łaszy n.

W  tym  samym czasie —  gdyż 
w  1939 r. —- przedstaw iciel in fe- 
ligene ji polskie j, gen. Lucjan  Że­
ligow ski, dociekając przyszości 
Polski, odnajdyw ał je j dalsze dzie 
je  we współdzia łan iu z innym i na­
rodam i słow iańskim i.

Jak w iem y, gen. Luc jan  Żeli­
gowski zm arł ostatnio w7 Londy­
nie i stamtąd zw łok i Jego spro­
wadzone zostały7 <ło K ra ju  i z ho­
noram i w o jskow ym i pogrzebane 
na cmentarzu w o jskow ym  w  
W arszawie na Powązkach.

P rzy te j okaz ji przytaczam y 
poniżej w y ją tk i z wypow iedzi gen. 
Żeligowskiego, zamieszczonej na 
k ró tk o  przed wybuchem ostatniej 
w o jn y  na łamach „S łow a“  w ileń ­
skiego:

„Znam y przeszłość narodów7 sło 
w iańskieh. W  te j dziedzinie na­
gromadzono ogromną ilość źródeł 
h istorycznych, sięgających w ie lu  
tysięcy łat. H ie rog lify , pismo k l i ­
nowe, wykopaliska, dzieła staro­
żytnych h is to ryków  greckich i - 
rzym skich, poczynając od Hero- 
dota. Dalej prace hardziej no­
woczesne w ieków  średnich i póź­
niejsze: Nestor, Długosz, Karam ­
zin, Szafarzyk. K o łar, Lelewel, 
M ickiew icz... W  tych na jbogat­
szych m ateria łach szukamy syn­
tezy narodów, k tó re  pod nazwą 
Wenedów, Sarmatów. Polan i  Sło 
w7ian, zostaw iły  wspania ły ślad 
h istoryczny.

Te narody, k tó re  obecnie nazy­
wam y słow iańskim i, na w iele ła t 
przed naszą erą, zam ieszkiwały 
Europę na wschód od Remi dale­
ko. daleko na W schód. Siedziały 
•—- ja k  m ów i Ptolemeusz -— „m ię ­
dzy sześciu m orzam i“ . B y ł to po­
tężny szczep a ry jsk i, składający 
się z 104 narodów.

Mają one wspólny pień m owy, 
wspólne potrzeby życia, wspólny

in s tyn k t wolności i um iłow an ia  
ro ln ic tw a .

Tak w  p ry m ity w n y m  skrócie 
wygląda p rah is to ria  narodów  sło­
w iańskich.

Na kilkaset la t przed naszą erą, 
rozpoczęła się wędrówka ludów .

Cóż takiego działo się wówczas, 
r,a setki ła t przed naszą erą?

Nastąpiła wędrówka ludów. Go 
towie, Hunnowie, W andalow ie, 
M ongoli, Germani, gnani n iew y­
tłum aczonym  instynktem , ciągną: 
ze wschodu na zachód, z /wchodu1 
»>« wschód, z północy, z południa. 
W szystko to jak  szarańcza depce! 
i  rabuje słowiańskie rolnicze »a- 
rody, k tó re  trw a ją  na m iejscu, n ie  
biorąc udziału w barbarzyńskich1 
najazdach. W ęd rów k i te trwają! 
praw ie tysiąc ła t. Nareszcie Sło­
wianie. odpiera ją Mongołów na  
wschodzie, a na zachodzie Ger­
manów. C i ostatni, zw racają się* 
wówczas przeciw7 im perium  rzyn# 
akiemu. k tó re  niszczą. Jednocze­
śnie po śm ierci A t ty ł i  upada potę­
ga Hunnów. S łowianie zaczynają! 
odbudowywać swoją zniszczoną! 
cyw ilizację . N iektóre z ich naro­
dów, zdoła ły w7 czasie d ługo trw a - 
tych najazdów, nieomal zniknąć! 
z pow ierzchni, inne urasta ją  W, 
potęgę. Najeźdźcy zachodni ko ń ­
cząc wędrówkę, ustępują powoi® 
z pół Słowiańszczyzny, żegnani 
przekleństwam i. W  awangardzie 
S łowian z na jw iększym  uporem! 
wałczą Polacy. Czesi, Serbowie- 
Na n ich od w7ieków  uderza fala! 
germanizmu, a od południa potę­
ga islamu.

U pływ a znowu przeszło tys iąc 
Jat od owych czasów7. Na terenie! 
E uropy powstają nowe państwa,- 
nowe k u ltu ry , nowe ideologie* 
W alczą ze sobą przeróżne dyna­
stie. Germanie ro zw ija ją  na jw ięk­
szą energię. Ich F ryde ryk i, W i l -  
hekny i B ism arck i dążą do tego, 
aby zniszczyć i  zohydzić nawetf 
nazwę Słowian. Gdy N iem cy n a j­
częściej b ru ta ln ie  fa łszu jąc h is to­
rie, przypom inają św iatu co chw i­
la: „M y  Germanie?“  —  dążą jed­
nocześnie do usunięcia z encyklo­
ped ii pąwet słowa „S łow ian ie “ ,
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W ierny , ze Polska była szlachec­
ka , że jest ka to licka, ale n ie  wie - 

że jest słowiańska. .W ielka 
Ifoadycja narodu nie odgrywa w  
jnaszym życiu  żadnej ro li. Nasza 
'in te ligencja  często nawet w s ty ­
dz iła  się przyznać, że jesteśmy 
S łow ianam i, a jednakże k to  w s łu ­
cha się w  kako fon ię  po lityczną 
.Ubiegłego tysiąclecia, przyzna, że 
Ijej m otyw em  zasadniczym było : 
„M y  Germanie“ , „D ra n g  nach 
©Sten“ . Odpowiedź ludów  pochy­
lo n y c h  nad p ług iem  i  czyniących 
¡znak Krzyża św., b rzm ia ła : „M y- 
aSto w ianie nie dam y z iem i skąd 
pasz r ó d !

Najcięższym  grzechem S łow ian 
l iy ty  k łó t nie.

Dlaczego ta k  się działo? Gzy 
K łó tn ia  tk w i w  instynktach  tych 
¡narodów?

Oczywiście nie. Początek tych 
K łó tn i sięga czasów, k iedy na are- 
¡aach rzym skich g ład ja to rzy  zabi­
j a l i  się wzajemnie ze słowam i: 
„A v e  Caesar!“  G lad ia torzy c i, to 
p rośc i S łow ianie, s iln i fizycznie, 
d  na iwni ja k  dzieci! Z dumą um ie­
ra l i  d la  rozpartych  w  lożach ce­
zarów .

Od te j p o ry  cała p o lity ka  euro- 
¡pjejska polegała na tym , ażeby ro- 
jbić g lad ia to rów  z ju ż  poszczegól­
nych  ludów  słow iańskich. Całe 
¡zgraje M ettem ichów , Stackeiber- 
gów , B ism arcków  w ym yśla ły  spo 
Soby, aby skłócić Słowian i  zohy­
dz ić  ich  nazwę. W  Berlin ie , daw­
n y m  słow iańskim  B ran i -  borze, 
pow sta ło  coś w rodza ju  akadem ii 
if la  słow iańskich g ladiatorów . Te- 
ro rys ta  Konowalec, pozostając na 
Obcym żołdzie,ćw iczył się w  robie­
n iu  zamachów na polskich dygn i­
ta rzy . Hetm an Skoropadzki kształ 
to n y  b y ł na hetmana U kra iny  n ie­
m ieck ie j. O statnio zamierzano 
ta m  w ykszta łc ić  wybranego na 
em ig rac ji a łamana kozaków.

Konferencja  w Monachium ba r­
dzo się przyczyn iła  do w yjaśn ie­
n ia  sy tuac ji. Rozpoczęła się sta- 
ry tu  m otyw em , że g lad ia to r po l­
s k i ma się b ić z g ladiatorem  cze­
s k im  z okrzyk iem  dla odm iany: 
>;Ave H it le r ! “  Potem m ia ł się b ić 
g la d ia to r czeski ze słowackim , po­
tem  słow acki z węgierskim  i  znów 
po lsk i z u k ra iń sk im  i  litew sk im , 
kozack i z m oskiewskim . W  odwo­
dzie b y ł jeszcze g lad ia to r b ia ło­
ru sk i, kaukaski i td. d. Jakże wspa 
Miała arena cyrkow ą. A  wszystko

fo  „bez przelewu  k ro p li własnej 
k rw i“ , o czym  z ta k im  patosem 
m ów ią d yk ta to rzy  Niemiec.

¡Wreszcie się to wszystko u rw a ­
ło. Polska pow iedzia ła stanowczo, 
że nie chce być g lad ia to rem  ger­
m an izmu. P rze jrza ły  i  zachodnie 
m ocarstwa.

D uch dzie jów  k ie ru je  losam i 
św iata. On związał S łow ian z zie­
m ią, on im  kazał tęsknić do spra­
w ied liw ości i  więcej cenić w o l­
ność, n iż  życie.

Ongiś Polska sprzeniewierzyła 
się idei s łow iańskie j, za co zosta­
ła  ukarana tragedią rozb iorów . 
Sztandar słow iaństwa obłudnie 
po d ję li carow ie z dynastii Mongo­
łów , łącznie z carycam i z dynastii 
Germanów. Ta spółka zohydziła 
ten sztandar, gdyż zamiast haseł 
wolności, wypisała na n im  „Samo 
dzierżaw ie“  (Jedinaja, n iediełim a- 
ja  R ossija). Duch dzie jów  w y trą ­
c ił ten sztandar z obcych rąk, ska­
zu jąc carvzm m oskiewski na za­
gładę.

K to  m ia ł go podnieść? Do tego 
nie do jrza ł n ik t. W szystkie  naro­
dy słow iańskie b y ły  albo w  roz­
sypce, albo zdemoralizowane m a­
te ria lizm em  zachodu —  albo tk w i 
ly  w p rym ityw izm ie . Potrzebny 
b y ł w ie lk i wstrząs, ja k iś  zastra­
szający wzór. Eksperym ent te« 
nastąp ił na ciele narodu czeskie­
go. Nemezis dziejowa w ybra ła  go 
ja ko  ofiarę. B y ł to dzwon a la r­
m ow y h is to r ii dla wszystkich slo- 
waińskieh i  nnych narodów, k tó ­
re chcą być w o lnym i“ .

*

Przytaczając powyższą w ypo­
wiedź gen. Ł . Żeligowskiego —  
w yrażam y zarazem głębokie prze­
świadczenie, że ruch w ic iow y, 
k tó ry  na szereg la t przed w o jną  
odgryw ał p ionierską ro lę w kształ 
łow an iu  ide i jedności narodów 
słow iańskich odwiecznie w y ­
niszczanych przez zaborczy ger­
m aniom  —  nie zrezygnuje i  teraz 
z w ys iłków  rozniecania w  m ło ­
dych pokoleniach w s i ide i sło­
w iańskie j, Tym bardzie j, że bar­
barzyństwa niem ieckie czasów' 
ostatn ie j w o jn y  i  ro la  narodów 
słow iańskich w  pognębieniu bar­
barzyńców, stw arza ją  podata ie j- 
■łze w a ru n k i na rozrost te j idei.

N ik t z nas nie może się bow ierti 
łudzić, że po os ta tn im  rozgrom ię

Niem iec—niebezpieczeństwo bar­
barzyństwa niemieckiego n igdy 
już  nie będzie nam  zagrażać. N a­
ród  n iem iecki wojnę przegrał, ale 
nie zrezygnował z odwiecznego 
hasła pochodu na wschód, na pod 
bój narodów  słow iańskich. Tym  
hardzie j, że podbojowe dążności 
innych  narodów  Zachodu —  sko­
ja rzyć  się mogą z dążnościami 
n iem ieckim i, czego m am y p rzy ­
k łady  ju ż  dzisiaj —  w  prze jaw ia­
jących się zabiegach odbudowy 
s ilnych Niemiec.

H e|? S ło w ia n ie !
H ej Slowane ‘ ) eszta nasza 

Słowiańska ręcz 2) żije,
D okiąd nasze werae srdce 

za nasz naród bije,

ż ije , ż ije  duch słowansky 
ż it  budę na weky,

H rom  •) a pękło marne wasze 
p ro ti nam su wzteky * *)

Jazika dar sw e rd t3) noin Boh 
Boh nasz hrom ow ladny *)

N ie śmie nam ho T) teda w y rw a ł 
na tom  swete źiadny *)

I  nech że je to łko  lud i 
Ko lko  czertów w pefcłe,

Boh je s nam i, k to  p ro ti nam 
toho parom zmefcie.

1) sp raw a , -) ¿ tom , s) w ś c ie k ło ś c i z ło ­
ści, 4) ję z y k a  ■’ ) p o w ie r z y ł , 8) g ro m o w fa d - 
ay , ~J go, 8) n ik t ,

*) Je s t to  p ie śń  s ło w a c k a , ta k  rw a n y  
„H y m n  s ło w ia ń s k i" .  P o d a je m y  ją  w  te k ­
śc ie  o ry g in a ln y m , je d n a kże  s ła w a  k tó ­
ry c h  p is o w n ia  je s t tru d n ie js z a  i o d m ie n ­
na od  p o ls k ie j—  p rz y ta c z a m y  w  p is o w ­
n i p o ls k ie j.

M e lo d ia  je s t b a rd zo  p o d o b n a  d o  n a ­
szego h ym n u : „Je szcze  P o ls k a  n ie  zg i­
n ę ła “ . P ieśń  ta  śp ie w a n a  b y ła  p rze z  w ie ­
le  naszych  K ó ł w ic io w y c h  p rz y  ró żn ych  
o ka z ja ch  i  u ro czys to śc ia ch .

PRENUM ERUJCIE
I  ROZPOW SZECHNIAJCIE 

ORGAN PSU— L E W IC Y  
„C H ŁO P I I  PAŃ STW O 4
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Do inteligencji całego świata
Odezwa V

Komitetu Ogólnosłowiańskiego
tażu dyplomatycznego, a (Ha do-Drodzy Przyjacie le!

Cała postępowa ludzkość w a l­
czy; obecnie o stworzenie trw a łe ­
go poko ju  m iędzy narodam i. Jed­
nakże coraz w yraźn ie j u jaw n ia  
się dążenie re a kc ji m iędzynaro­
dowej, k tó ra  us iłu je  przeszkodzić 
u trw a len iu  poko ju  powszechnego, 
zerwać dzieło współpracy m iędzy­
narodowej, nastraszyć narody 
św iata w idm em  nowej w o jny .

S iły reakcyjne nie chcą poko jo ­
wej współpracy narodów". W rogo ­
w ie ludzkości sieją niezgodę i n ie­
nawiść m iędzy narodam i i us iłu ­
ją  im  narzucić swą występną wo­
lę i swoje panowanie. Im peria ­
listyczna reakcja trac i o lbrzym ie 
ś rodk i na stworzenie now ych 
okropnych narzędzi w o jn y  i  dąży 
do w ykorzystan ia  w  tym  celu nad­
zwyczajnych zdobyczy nauk i 
współczesnej. Osławiona „d yp lo ­
macja atom owa“  stała się symbo­
lem  dążeń im peria listycznych.

W ystępując w  im ien iu  m iłu ją ­
cych pokój narodów słow iań­
skich, Kongres S łow iański w 1946 
roku  w  swojej odezwie do naro­
dów świata wskazywał, iż  „nowa 
wojna jest potrzebna ty lko  im pe­
ria lis tycznym  zaborcom“ . Obec­
nie w rogow ie  poko ju  i  p row oka­
to rzy nowej w o jn y  us iłu ją  złamać 
wolę narodów napiętą w  k ie runku  
obrony narodowej i państwowej 
niezależności. Pragną oni w yko ­
rzystać powojenne trudności i  ma­
teria lne n iedosta tk i w yzw olonych 
narodów, by ugruntow ać pano­
wanie garstk i m onopolistów  nad 
ca !ym  światem.

Światowa reakcja w  walce prze­
c iw  trw a łem u poko jow i i  p rzy jaź­
ni narodów w ykorzys tu je  u lub io ­
ny oręż faszyzmu —  oszczerstwo 
i  prowokację, przede w szystkim  
w stosunku do Zw iązku Radziec­
kiego, a dalej w  stosunku do 
wszystkich postępowych demo­
k ra c ji Jugosławii, Polski, Czecho­
słowacji, B u łg a rii i  innych  k ra ­
jów .

Jednak cała ludzkość wie, iż 
Związek Radziecki jest jedynym  
konsekwentnym  i jedynym  szcze­
rym  bo jow n ik iem  w  walce o trw a ­
ły  pokó j, pokój m iędzy narodam i, 
oparty  na zasadach dem okracji. 
W  szeregach obrońców dem okra­
tycznego poko ju  kroczą także n ie­
złomnie drogą rozw o ju  dem okra­
c ji i  postępu m iłu jące  wolność na­
rody Jugosław ii, Polski, Czecho­
s łow acji i  B u łga rii. Najlepsze ele­
m enty postępowe w  Ameryce', 
A n g lii i  F ra n c ji coraz s iln ie j pod­
noszą głos i w o ła ją  o pokój w  ca­
łym  świecie, o zabezpieczenie 
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Radziec­
k im , p rzy jaźn i przypieczętowanej 
k rw ią , przelaną w  wałkach prze­
c iw  znienawidzonemu faszyz­
m ow i.

S łowianie wysoko cenią i  szanu­
ją  swobodę i  niezależność wszyst­
k ich  narodów  W  im ię  szczęścia 
i  ro z k w itu  ludzkości dążą do 
osiągnięcia zgodnej współpracy 
narodów w szystkich k ra jów .

W spółpraca m iędzy narodam i 
jest konieczna i  m ożliwa, niezależ 
nie od systemów ekonom icznych 
poszczególnych k ra jów . W ie lką  
prawdę zaw ierają słowa Genera­
lissimusa Stalina, że „d la  w spół­
pracy trzeba chcieć współpraco­
wać i szanować państwowe us tro ­
je, aprobowane przez naród“ .

Inte ligenci, działacze nauki, 
sztuki, lite ra tu ry , k u ltu ry !

W  im ien iu  narodów słow iań­
skich naw ołu jem y W as do w a lk i 
o ścisłą przyjazną współpracę m ię 
dzy narodam i.

Demaskujcie agresywne p lany 
im peria lis tów . Z ryw a jc ie  m aski z 
oblicza podpalaczy nowej w o jny .

Świadomość i  sum enie naro­
dów żądają, żeby jedno z na jw ięk 
szych osiągnięć nauki —  energia 
jąd ra  atomowego była w yko rzy ­
stana nie dla celów w o jn y  i szan-

bra całej ludzkości.
N ieustannie demaskujcie impe*»
Nieustannie demaskujcie im ­

peria lis tów , usiłu jących pod pozo* 
dom, u ja rzm ić  te narody. j

Demaskujcie im peria lis tycz­
nych rabusiów, k tó rzy  w yko rzy ­
s tu ją  powojenne trudności i  nędzę 
w yzw olonych narodów, by  je za­
m ien ić w  swych n iew o ln ików , b y  
s łum ić nowe postępowe dem okra­
tyczne ustroje.

W alczcie ze w szystk im i prze 
ja w a m i faszyzmu, bez w zgląd« 
na to, w  jaką  skórę się obleka. 
Pam iętajcie dopóki resztk i faszyz 
ran nie będą wykorzenione, nie 
może być poko ju  na ziemi.

D ziennikarze -— p racow n icy  
postępowej pracy demokratycznej! 
w szystkich k ra jó w ! t

Dem askujcie nikczemnych o- 
szczereów, us iłu jących zasiać na­
sienie n ieufności i  w rogości do 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  ode­
g ra ł decydującą ro lę w  zwycię­
stw ie nad faszyzmem. D em asku j- 
eie ro zbó jn ików  pióra, s ta ra ją ­
cych się oczernić m iłu jące  swobo­
dę narody słowiańskie. Śmielej! 
rozpowszechniajcie prawdę «  
Zw iązku Radzieckim , Jugosław ii; 
Polsce, Czechosłowacji, B u łg a rii i; 
o innych  k ra jach  dem okratycz­
nych i  o ich działaczach —  n ie ­
strudzonych bo jow n ikach  o szczyt 
ne humanistyczne idee ludzkości.

Działacze k u ltu ry , k ra jów  sio 
w iańskich, pracow nicy um ysłow i.

W zm acnia jc ie  niewzruszoną 
przy jaźń  Słowian, ten potężny 
czynn ik  m iędzynarodowego poko­
ju  i bezpieczeństwa. W zm acn ia j­
cie węzły p rzy jaźn i ze w szys tk im i 
m iłu ją cym i swobodę narodam i, t

Niech żyje przy jaźń  w szystkich 
m iłu jących  swobodę narodów  sto­
jących na straży dem okratyczne­
go św iata i  swojej niezależności 
narodowej.
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JÓZEF NIECKO

„Naga prawda" czy urojenia
EL „A G R A R Y Z M ”  M IŁKOW SKIEGO A  SANACJA

Ob. K ow a lsk i oskarża M akow ­
skiego, że „był ¡aa usługach sa­
nacji i  w łaśnie pod kontrolą xr.ysi­
wków  sanacyjnych, opracował’ 
„A graryzm " M o ry  rosiał podrzu­
cony Stronnictwu Ludowemu by 
|e  uw ikłać we wrogą ideologię”.

Zaś ob. Tadeusz Rek w  swej 
„O peracji bez narkozy" u zasad- 
jnia/ąC konieczność obalen ia  le ­
gend i doszukiw an ia się nagiej 
p ra w d y , pow iada m iędzy in n ym i: 
„W  polityce nie ma dogmatów. 
Lepiej sto razy  każdą rzecz prze­
myśleć i przedyskutować, aby w  
Sen sposób poznać i zrozum ieć 
fą , aniżeli uważać coś za „tabu", 
za  nietykalną świętość, i popeł­
n iać głupstwa jedno po drugim, 
Jak to niegdyś byw ało. Dlatego 
dyskutujem y i będziem y dysku­
tować”.

A le  przecież „A g ra ry z m ”  M ii- 
¡kowskiega io  nie legenda. T o  kon 
ikretna pub likac ja , k tó rą  i dzisia j 
leszcze m ożna wziąć do rąk  i fezy- 
itóć. D latego też, jeśli się pow iada, 
¿że tk w i w  n im  w roga S tronn ictw u 
L o dow e m u  ideo log ia , to  należało 
łby  uzasadnić, na czym ta „w ro -  
jgość”  polega. Ob. Kow alsk i n ie 
zadał sobie jednak ani o d ro b in y  
¡trudu na uzasadnienie rzuconego 
oskarżen ia . O gran iczy ł się ty lko  
:do podan ia  do w iadom ości, że w 
jjA g ra ry z m ie ”  tk w i w roga dlaStr. 
Ludow ego  ideolog ia. 1 z czym tu ­
ła j. dyskutow ać. Czyż m o ż liw ą  jest 
¡dyskusja z osobistym i prześw iad­
czen iam i ob. Kowalskiego?

A le  tu ta j chodzi n ie ly lko  o to  
¡jaką by ła  ideo log ia  „A g ra ryzm u ”  
i— ale g łów n ie  o io , że — ja k  po- 
jw iada ob. K ow a lsk i — „Celem  ■&- 
¡graryzmu b y ło  rozbicie wszeikśe- 
igo porozum ien ia  chłopów z ro ­
botnikam i i  postawienie chłopów  
przeciw  ro b o tn iko m , co O zonow i 
'Zabezpieczyłoby w ładzę w  Bol­
ące na d ług ie  la ła ” , 
j Już ob. Jan Dusza na łam ach 
'»'Wici”  w yka za ł;w  sposób ..dosta­
tecznie jasny i uzasadniony, że 
¡powstawanie „A g ra ry z m u ”  n ie  
)było i n ie m og ło  być p o d p o w ia ­
dane przez sanację, ja k  rów n ież  
|  io, że Małkowski nie był i  n ie  
Otógl być «na usługach sanacji"

~  b*ko też nie m iał i  n ie mógł 
mieć choćby tylko intencji staw ia­
n ia chłopów przeciw  robotnikom .

W  rzeczywistości b y ło  wręcz 
coś przeciw nego i

M iłkow sk i, stojąc na gruncie  
bezwzględnej w a łk i ż sanacją, byl 
jednocześnie gorącym  zw o le n n i­
k iem  porozum ien ia  się n ie ly lko  z 
socja listam i, ale i z kom unistam i 
—  by tym  samym w zm ocnić fron t 
w a lk i z sanacją. Przyczym należy 
dodać: jeśli chodzi o socjalistów, 
M iłkow sk i zdecydowanie staw ia ł 
na porozum ien ie  się z grupą so­
c ja lis tów  i m łodz ieży  socjalistycz­
nej, k tó rą  reprezentow a ł Stani­
s ław  Dubois. Zaś w  w ew nętrz ­
nych stosunkach i nurtach panują 
cych w  ruchu w ic io w ym  — M ił­
kow sk i pow iązany b y ł ze środo­
w isk iem  łódzk ich  w ic ia rzy  repre- 
zenłu jących szeroki fro n t chłop- 
sko -robo in iczy p rzeciw  sanacji.

S tw ierdzam  to z poczuciem  peł­
nej odpow iedzia lności — właśnie 
w  im ię  „nag ie j p ra w d y ” . W  tam ­
tych bow iem  czasach zna jdow a­
łem  się w  centrum  spraw w ic io ­
w ych i dok ładn ie  o rien tow a łem  
się w  w ew nętrznych nurtach i lu ­
dziach reprezentu jących poszcze­
gólne n u rty  w  ruchu w ic iow ym .

Uważam, że w  im ię  „nag ie j 
p ra w d y ’ o M iłkow sk im , w in n i za­
brać głos ko l. w ic ia rze  ze środo­
wiska łódzkiego, zwłaszcza kol. 
D rzew ieck i i Ignar. Sporo m ia łby

też do pow iedzen ia  ob. Rek i  
M arian K ub ick i z  S. L.

Poza tym : dzia ła lność M clkow- 
skiego na rzecz szeroko pojętego 
fro n tu  ch łopów  i - ro b o tn ikó w  
przec iw ko  sanacji — znaną była  
n ie ty lko  w  środow isku socja li­
stycznym reprezentow anym  
przez Duboisa, ale i w  środow is-

K\ v k °-iTlunisiycznym - 2  ram ‘ema „ w ic i ”  p rzeprow adza ł bow iem  
konferencje  z przedstaw icie la­
m i centralnego k ie row n ic tw a  ó w ­
czesnej Partii Kom unistycznej, z 
ram ien ia  k tó re j w ystępow a li: ob. 
Józef Łabuz i ktoś drug i — o ile  
sobie p rzypom inam  —  noszący 
nazwisko, bądź też pseudonim  — 
Slrzeszaka, bądź też Strześniaka.

Zresztą w  całym  ruchu w i­
c iow ym  nie by ło  w rog ich  in tencyj 
w  stosunku co do p a rtii ro b o tn i­
czych. Is tn ia ły  różn ice co do tego. 
z k im  w spółpracow ać: na jm n ie j 
liczn i g łosili współpracę n ie ty lko  
z socjalistyczną organizacją m ło ­
dzieży (TUR) ale i K om unistycz­
nym  Zw iązk iem  M łodzieży. W  
każdym  bądź raz ie  nie by ło  w  
ruchu w ic io w ym  nu rtu  k tó ryb y  
zm ierza ł ku łożysku sanacyjne­
m u —a samo oskarżenie o to  
M iłkow skiego, jest oskarżeniem  
wysoce ' krzyw dzącym  pam ięć 
człow ieka, k tó ry  całe swoje ży ­
cie w a lczy ł w łaśnie z sanacją — 
w a lczy ł o dem okrację  społeczną i 
po lityczną  —  o  Polskę Ludow i*.

K O M U N I K A T

W ojew ódzki Kom itet Lew icy PSL organ izu je  w  dn, 14 
sierpnia 1947 r . o godz. IS -ej konferencję dzia łaczy ludow ych- 
z terenu wojew ództw a Gdańskiego, na k tó rą  zaprasza człon­
ków  i sympatyków Lewicy PSL.

Wiadomość o lokalu  konferencji u kol. Solarza, Gdańsk 
N ow y Port, Zaspy 35.

Za'K om itet W ojew ódzki '
C—)  .Solarz Jan

.. ./ (  —)  Niew iadom ski W ładysław
, -.(—)  Płoński łje n ry k  .

( - )  Kubik J.
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Przy pomniku Poległych
W  poprzedn im  num erze daliś­

my obszerniejszy opis uroczystoś­
ci poświęcenia pom nika w zn ie ­
sionego w  Gaci Przeworskie j ku 
czci dziew ięciu  poległych z Igna­
cym  Solarzem na czele. Na tym  
zaś m iejscu, zgodnie z zapow ie­
dzią dajem y z n ieznacznym i skró­
tam i przem ów ien ie  ob. Czechow­
skiego, k ie row n ika  Okręgu Zw. 
Rew. Sp. RP w o j Rzeszowskiego. 

*
*

„S to im y  przed pom nik iem , 
w zniesionym  zb io row ym  w ys ił­
k iem  poto, by dać w yraz m iłoś­
ci szacunku dla ludz i tw órcze j 
ide i i zm arłych dla niej.

Kam ień ten ma w zro ko w o  u- 
pam iętn ie nam postacie tych, 
k tó rzy  odeszli, ma działać w ycho­
wawczo na pokolen ia , k tó re  ro ­
sną i k tóre  przyjdą.

Poświęciliście go śp. Chrzest­
nemu, uczniom  i w ykonaw com  
idei Jego.

*

O dw róćm y oczy od dzisiejszej 
uroczystości i popatrzm y av prze­
szłość, w' czas, w  k tó rym  rozpo­
czął śp. Chrzestny swą działalność 
na terenie tutejszym.

B y ły  to lata, w  któ rych  życie 
gospodarcze zam yka ło  wieś w  
kręgu dokucz liw e j b iedy i bezna­
dziei. I w łaściw ie jedna z tych 
wsi m ia ła  się stać tym , czym sta­
je się gran it górski dla silnej d łon i 
artysty rzeźbiarza. M yśli i czyny 
Chrzestnego m ia ły  dać ś rodow i­
sku temu nowe odważne rysy, 
m ia ły  s iln ie j n iż k iedyko lw iek  w y ­
razić zb io row ą  duszę chłopską. 
A m ów iąc o rysach łych  pragnę 
podkreślić  ty lko  te, k tóre  zdążały 
do podniesienia d o li gospodar­
czej pojedynczego człow ieka i ca­
łe j grom ady.

Ciężką i długą m ia ła  być droga 
p rzebudow y życia wsi, n iew dzię­
czną, bo jakże często by ło  się sa­
m otnym , a nawet zw alczanym .

Sięgnąć w  niej trzeba by ło  do 
najta jn ie jszych zakam arków  ży­
cia duchowego jednostki, a czę­
sto i zwalczyć uprzedzenia zaco­
fańców. I p ierwszy etap pracy 
Chrzestnego to w a lka  o czystą 
myśl ludzką, myśl śm iałą, myśl

społeczną. W tym  etapie usuwa 
Chrzestny z*, sfery psychicznej 
swych b liskich, łęk przed rzecza­
m i now ym i, każe m yśli jednost­
kow e j i zb io row e j w ychodzić po­
za o p ło tk i dotychczasowych p rzy ­
zwyczajeń, zrzuca z człow ieka 
uraz n ie w ia ry  w  swe siły i w p ro ­
wadza go pewnego swych w a r­
tości w  krąg- pracy tw órcze j, pod­
noszącej człow ieka i do Boga i 
do szczęścia ziemskiego. A  k iedy 
nauczył gromadę swą myśleć i 
patrzeć, wskazał je j ko n tu ry  
spraw gospodarczych, k tó re  sta­
now ić  m ia ły  odtąd cel dz ia łan ia ; 
ja k  dob ry  op iekun —  oddał także 
i ś rodk i do dz ia łan ia  tego po­
trzebne.

U człow ieka tak społecznego 
środkiem  dzia łan ia  nie m ogło 
być nic innego niż to co zaw ie­
ra łoby  w  samym sobie na js iln ie j 
rozw in ię ty  umysł społeczny. A  
środkiem  tym  była  spółdzielczość. 
I słusznie jak  to dow odzi h istoria 
spółdzie ln i tutejszych i h istoria 
środow iska — w yb ra ł Chrzestny 
spółdzielczość jako  fo rm ę i treść 
gospodarczego ustro ju  swego te­
renu.

Plan ten m ia ł dać w kró tce na­
leżyte w y n ik i;  zo rgan izow a ł w  r. 
1935 spółdzie ln ię zd row ia  w  M ar­
kowej, m ia ła  stanow ić zdecydo­
w any atu l w  walce o zdrow ie  o- 
byw ate la-ch łopa; spółdzie ln ia  ko ­
szykarska w  Gaci zogniskowała 
w  sobie chałupniczą produkcję  
koszykarską i m ia ła  ją  ch ron ić  od 
wyzysku. Stanęjy rów n ież spół­
dzie ln ie m leczarskie, spółdzieln ie 
kredytow e i spółdzie ln ie spożyw­
cze.

W yn ik i działalności tych p la­
cówek m ó w iły  same za siebie.

Spółdzielczość w  szkole Chrze­
stnego i w  oddz ia ływ an iu  Jego na 
społeczeństwo m ia ła  stać się prze­
de wszystkim  dyscypliną m o ra l­
ną, w ychow ującą człow ieka na 
przy jac ie la  b liźn iego, na typ  ludz­
ki, um ie jący postaw ić dobro  spo­
łeczne przed korzyściam i p ry ­
w atnym i. A  ten system w ychow a­
nia m ia ł swe skutki nie ty lko  w  
dziedzinie gospodarczej, ale w  
dziedzinie nadrzędnej, tw orzen ia  
obyw ate la , gorącego pa trio ty .

Szkoła Chrzestnego na Gackiej 
Górce w inna nazywać się szkole 
życia, szkołą — w  k tó re j uczył

pojęć ludzkich , m iłości O jczyzny, 
spraw gospodarczych, op iera ją« 
swą naukę o tezy g łębokie j w e­
w nę trzne j m ora lności i  cichego! 
poświęcenia społecznego.

Jest naszym szczęściem, żeśm y 
system*! ducha nauk Chrzestnego1 
p o tra fili zachować w  podstawo*, 
wych założeniach G ó rk i Gackie# 
i że p o tra fiły  one przejść do in ­
nych środow isk szkolnych, w y ­
chow ując w  dzisiejszych czasacKr 
kryzysu uczciwości człow ieka —ć 
świeże zastępy m łodz ieży w ie j­
skiej.

N iech jk) Jego dz ie ło  w ę d ru je  
po wsiach naszej R zp lite j, stają« 
się żyw<ytn pom n ik iem  p io n ie r­
skiej działalności.

N iech m i będzie w o ln o  ja k o  
r e p r e zent a n f o w  i s p ó łdz i el oz oś eA 
w o j. rzeszowskiego wspom nienie; 
m oje pośw ięcić postaci W ie lk iego  
Zm arłego, niech m i będzie w o ln o  
w  fen sposób pozdrow ić  dz ieM  
Jego w  pe łnym  rozw o ju  a Was; 
zachęcać do pracy, byście byB  
jako  Jego w ychow ankow ie  p ie r­
wsi w  grom adzie, iw orzące j lep­
sze polskie ju tro .

—  W spom nieniem  rym, im ie ­
niem  trzysfotysięcznej rodziny* 
spółdzielczej oddaję ró w n ie ż  
ho łd  p rochom  poleg łym  w ycho ­
w ankom  i tow arzyszom  p racy  
Chrzestnego*

Śp. A lfre d o w i Świetlikowi.. Fe­
liksow i A dam czakow i, S te fanow i 
N yczow i, M ieczysław ow i F) ej »ze­
row i, Janow i A dam czakow i, Sf. 
Św iątkow i, W ładys ław ow i Fołćie 
i B ron is ław ow i Fołcie.

N iechaj pam ięć o walce ich i  
pracy będzie jako  p łom ien ie  roz­
jaśniające nam drogę w  ciem ­
nościach.

Daj im  Boże pokó j, a nam w y ­
trzym ałość w  p ra cy !’’ .

„ A n i  t y  się sm uć o serce, ,

e w ę d r ó w k i  k re s¥

N ow e życ ie  w s ta je  z grobu,  

z m ę k i,  k r w i  i  tez “ .

(Z  lu d o w e j p ie ś n i)



ANTO NI PO D LAS KI

Ziemie Odzyskane zaludniają się
W  żadnym  okresie naszych 

Bziejów, jak w  czasie ie j w o jny , 
jak i po je j zakończeniu, n ie  zna­
my jak  w ie lk ich  procesów  m ig ra ­
cy jnych, .nie znam y iak  dużej 
w ę d ró w k i ludz i. Te w zm ożone 
ruchy ludnościow e rozpoczę ły się 
od pierwszego dnia w o jny , w  
d n iu  1 września 1939 r., gdy o l­
b rzym ia  fa la ludzka p łynę ła  z za­
chodu na wschód, a po lem  w ra ­
cała częściowo do swych siedzib. 
W  czasie w o jn y  paręset tysięcy 
lu d z i w yw ę d ro w a ło  zagranicę, a 
w ie lo m ilio n o w e  masy ludności 
zosta ły w yw iez ione  do obcych 
k ra jó w  na ro b o ty ; liczba lu dno ­
ści po lsk ie j w  N iemczech okre ­
ślana jest na przeszło dwa m ilio ­
ny. W  czasie okupacji setki ty ­
sięcy ludz i uk ryw a jąc  się przed 
okupantem  m usia ło zm ienić swo­
je  zam ieszkania, często zm ienić 
zaw ód i nazw isko ; po powstapiu 
w arszaw skim  m ilio n o w e  m iasto 
zostało w yrzucone ze swych sie­
dzib. D ale j N iem cy p o d ję li maso­
wą akcję przesiedlania ludności z 
ziem zachodnich i zamojszczy- 
zny.

Po zakończeniu w o jn y  dzięki 
p rzew idu jące j i tra fne j po lityce 
Rządu odzyskaliśm y ziem ie na 
zachodzie. U sta liłv  się nowe gra­
nice państwa od Bugu do O d ry  i 
Nysy, a w  zw iązku  z tym  zaszła 
potrzeba za ludn ien ia  Ziem  O dzy­
skanych. I oto znowu przyszły du­
że w ę d ró w k i ludz i na zachód i w  
te j ch w ili w ie lk ie  w ę d ró w k i ludz i 
m am y już  w  większości poza sobą

Wszystkie te procesy m ig racy j­
ne stwarzają dla naszego żvcia 
narodow ego duże trudności, k tó ­
rych  na laką  skalę nte znaią inne 
narody, np. W ęgrzy. Bu łgarzy, 
Czesi czy Francuzi. Gdy obyw a­
te le innych państw  mogą SDokoj- 
n ie  osiąść na swych wsiach czy 
m iastach i zająć się spokojną p ra ­
cą, io  u nas trzeba zająć się spra­
w ą  osiedlania ludności na Z ie­
m iach O dzyskanvch. oraz u ła tw ić  
setkom tysięcy P o laków  dotarcie 
do m iejsc swego stałego pobytu. 
Jak w ie lk im i b y ły  ruchy  ludności 
w  naszym k ra ju  w ys ia rczy sobie 
uśw iadom ić, że p raw ie  co drug i 
obyw ate l po lsk i po zakończeniu 
w o jn y  zm ien ił swe miejsce za­
m ieszkania,

Do na jp iln ie jszych  zadań Pań­
stwa należy sprowadzenie reszty 
P o laków  z zagranicy do kra ju , o- 
raz za ludn ien ie  Z iem  O dzyska­
nych.

D okładne uchw ycenie ludności 
Z iem  O dzyskanych i tych p roce­
sów jest dość trudne  w  tej ch w ili 
z uwagi na częsty ruch ludności. 
Spis ludności z 14.11.1946 r. w y ­
kazał na Z iem iach Odzyskanych 
4.822.075 m ieszkańców , w  tym  
2.571.625 P o laków  i 2.036.439 
N iem ców . Po spisie ludności do 
końca roku  1946 repa triow ano  z 
Polski 1.616.555 N iem ców , czy li 
na początku 1947 roku  by ło  na 
Z iem iach Polskich 419.855 N iem ­
ców, g łów nie  na Z iem iach O dzy­
skanych.

Z drug ie j strony odbyw a ją  się 
procesy przesiedleńcze ludności 
ukra ińsk ie j .b ia ło rusk ie j i lite w ­
skiej z Polski do Zw iązku  Ra­
dzieckiego z naszych w o je ­
w ódz tw  przygran icznych wschód 
nich. Do 31 grudn ia  1946 r. zare­
jestrow ano do przesiedlenia 
136.020 rodz in  z 529.925 osób, z 
lego już-p rzes ied lono  132.944 ro ­
dzin z 518.219 osób, czyłi do 1 
stycznia 1947 r. spośród zare je­
strow anych pozostało po przesie­
d len iu  1.076 rodz in  z 11.706 osób 
narodow ości ukra ińsk ie j i lite w ­
skiej.

M usim y zdawać sobie jasno 
sprawę z faktu, że przesiedlanie 
ludności n iem ieckie j, oraz b ia ło ­
ruskie j, ukra ińsk ie j i litew sk ie j 
jest procesem zm ierza jącym  do 
tw orzen ia  Polski jako  państwa 
narodowego, państwa z ludnością 
n iem al w yłączn ie  polską. Polska 
odrodzona przestaje być pań­
stwem narodow ościow ym , a tym  
samym staje się państwem bez 
mniejszości narodow ych . Będzie­
m y w  ten sposób u w o ln ie n i od 
w ew nętrznych  k o n flik tó w  na ro ­
dowych, k tó re  ro zb ija ły  dotych­
czasową naszą narodow ą spoi­
stość w  Państwie. Pam ięta jm y, że 
w  ciężkim  trudz ie  tw o rzy  się w  
naszych oczach Polskie Państwo 
narodow e.

Ludność Ziem  Odzyskanych 
składa się z paru grup, a m iano ­
w ic ie :

i )  pierwszą grupę osób stano­
w i ludność autochton iczna Ziem

Odzyskanych. Tuta j zarysow uje  
się trz y  re jony  ludności autoch to ­
nicznej. Najlicznie jsza, ho p raw ie  
800 tysięcy stanow i ludność Ślą­
ska O polskiego, drugą grupę sta­
no w ią  M azurzy i W arm iacy  w  
w o j. o lsztyńskim  — oko ło  100 ty ­
sięcy osób i wreszcie ludność au­
tochton iczna w  w o j. szczeciń­
skim  (pow . z ło tow ski, by tow sk i, 
lębo rsk i). Razem ludność autoch­
ton iczna wynosi oko ło  m iliona  o- 
sób.

2) druga grupa to repa trian ­
ci Polscy ze wschodu — z W ileń - 
szczyzny, W o łyn ia , Podola. Tę 
grupę ludności należy określić 
na przeszło m ilio n  osób.

3) trzecią grupę ludności stano 
w ią  przesiedlen i z dawnych tere­
nów  na Z iem ie Odzyskane. Licz­
ba tej ludności w ynosi 2.240.405 
osób.

4) Czwartą grupę stanow ią 
N iem cy w  liczbie oko ło  400 ty ­
sięcy, k tó rzy  zgodnie z decyzją 
poczdamską m ają być w ysied le­
n i z terenu Polski. W okresie z i­

m y 1946 roku  proces w ysied len ia  
by l w strzym any, lecz ponow n ie , 
m im o oporu  Anglosasów, został 
pod ję ty  w  m iesiącu m aju . Co 
m iesiąc odp ływ a na Zachód oko ­
ło  10 tysięcy N iem ców.

Ludność Ziem  Odzyskanych 
stanow i w  tej chw il oko ło  5 m i­
lio n ó w  osób. Jeśli zw ażym y, że 
w o jna  z N iem cam i skończyła się 
9 m a ja  1945 roku, a o losie Z iem  
Odzyskanych zadecydowała w ła ­
ściwie konferencje poczdamska z 
lipca 1945 roku , to proces za lud­
n ian ia  tych ziem trw a  niespełna 
dwa lata. Pięć m ilio n ó w  ludności 
na Z iem iach Odzyskanych św iad­
czy na jlep ie j o żyw otności narodu 
polskiego, o jego p rzyw iązan iu  
do starych ziem piastowskich.

Proces zagospodarow yw anie i 
za ludn ian ia  Z iem  O dzyskanvch 
jest dop ie ro  w  stadium  początko­
w ym . O dbudow a wsi i m iast, u- 
rucham ian ie  fab ryk  i zaoryw an ie  
od łogów  leży jeszcze w  dużej czę­
ści przed nam i, lecz na jw eżn ie i- 
szym czynn ik iem  w  tym  w ypad­
ku, ja k  zawsze jest cz łow iek. D la ­
tego też prob lem  za ludn ien ia  
Z iem  Odzyskanych jest podsta­
w o w ym  dla zagospodarowania 
tych ziem. Dotychczas ludność
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ziem  daw nych, ja k  i  re p a tr io w a ­
na szła d o b ro w o ln ie  na Z iem ie  
Odzyskane. Z jaw ia  się jednak 
p rob lem  pew nej p lanow ości w
tym  zakresie, bow iem  n ie  m ożna 
zgodzić się z tym , ażeby na sta­
rych ziem iach ludność gn ieździ­
ła  się na gospodarstwach k a r ło ­
w atych , a ziem iach Odzyskanych 
leża ły z iem ie od łog iem , zabudo­
w an ia  gospodarskie i m ieszkalne 
m a rn o w a ły  się; jednak proces 
przym usowego przesiedlan ia w i­
n ien być dobrze przem yślany, a 
ludność polska starych ziem  na­
leżycie psychicznie i gospodarczo 
przygotow ana do przesiedlen ia 
się p rzy  w spółudzia le  m ie jsco­
w ych czynn ików  społecznych i 
państw ow ych, by  un iknąć środ­
kó w  drastycznych i d raż liw ych  
p rzy  przesied lan iu  ludności.

W edług oświadczenia spraw o­
zdawcy budżetu M inisterstwa 
Z iem  Odzyskanych posła G órne­
go w  ro ku  i  947 m a być przesie­
d lonych na te z iem ie  oko ło  m i­
liona  ludz i, w  p ie rw szym  rzędzie 
chodzi tu  o za ludn ien ie  wsi. W ie l­
ka własność poniem iecka p o w y­
żej 100 ha na tych ziem iach sta­
n o w iła  40% ogó lne j pow ierzchn i, 
co jest pow odem  dużych tru d n o ­
ści osadnictwa ro lnego, gdyż w y ­
maga parce lac ji z iem i. Wznosze­
n ia  budynków  gospodarskich i 
m ieszkalnych, oraz zaopatrzen ia 
osadnika w  sprzęt ro ln iczy. Pozo­
staje jeszcze do obsadzenia na 
Z iem iach Odzyskanych 179.701 
gospodarstw ro lnych . Na ro k  1947 
p rze w id u je  się przesiedlenie 70 
tys. rodz in  na m a ją tk i w  ram ach 
osadnictwa grupow ego wszelkich 
typów . D o 1 kśvietnia przesied lo­
no 6.944 rodz in  na obszarze u- 
ży tków  ro lnych  o łącznej po­
w ie rzchn i 127.000 ha.

A kc ja  osiedleńcza w inna  prze­
biegać równocześnie z akcją na ­
dawania ty tu łó w  własności, je d ­
nakże proces uw łaszczania p rze­
biega bardzo pow o li, co u jem nie  
w p ływ a  na proces s tab ilizac ji sto­
sunków  na now ych .ziemiach i 
sam proces osiedlan ia się lu d n o ­
ści. Na ogólną ilość 246.893 w n io ­
sków o nadanie własności z iem i 
i osad w ydano za ledw ie 13.283 
nadań, co stanow i oko ło  5%,

irze b a  przyśpieszyć proces na­
dawania za rów no  ty tu łó w  w łas­
ności ro ln icze j ja k  i nie ro ln icze j 
na Z iem iaćh O dzyskanych, -bo­
w iem  to przyśpieszy zagospoda­
row an ie  i za ludn ien ie  tych ziem .

Ludność Z iem  Odzyskanych  
zjechała  fu  z różnych  s ir on Po l­
ski. Tragiczne przejścia w o jenne 
i początkow e trudnośc i życ iow e 
na now ych osiedlach u tru d n ia ją  
proces cem entow an ia się lu d n o ­
ści w  jedno zw arte  społeczeń­
stw o ; ludność tych ziem stanow i

jeszcze lu źn y  kong lom era t, który; 
:z czasem przekszta łc i się w  spo­
łeczeństwo. O św iata i k u ltu ra  
m usi tu  odegrać dużą ro lę  w  tw o ­
rzen iu  się nowego społeczeństwa 
Z iem  Odzyskanych w  naw iązan iu  
dó przeszłości s łow iańsko-po l- 
skich łych  prastarych ziem.

Jak w yg lą d a  nasz d o ro b e k  trz y le tn i
W  zw iązku  ze św iętem  O d ro ­

dzenia . Polski —  prasa podaje 
ciekawe dane ilustru jące dorobek 
3-letn i naszego życia gospodar­
czego i społecznego. Podajem y 
n iek tó re  z tych danych.

Obecnie przem ysł nasz za tru ­
dn ia  1.010.000 lu d z i — podczas 
gdy w  ro ku  1945 —  za tru d n ia ł 
300.000.

— o —

W  pierw szym  pó łroczu  1947 r, 
w ydoby liśm y 27 m ilio n ó w  ton  
węgla podczas gdy w  całym  ro ku  
1945 — ponad 20 m ilio n ó w  ton .

— o —

W  ro ku  1945 eksportow a liśm y 
5.416.215 ło n  węgla — w  ro ku  
1947 —  w yeksportu jem y 19 m i­
lio n ó w  ton.

— o —

W  roku  1938 budow a liśm y 
przecię tn ie  34 w agony miesięcz­
nie — obecnie (m aj 47’r.) fa b ry k i 
nasze w yp ro d u ko w a ły  871 wago­
nów .

— o —

W  roku  1945 w yp ro d u ko w a liś ­
m y  171 tysięcy ton  cukru  — w r, 
46-47 -  330 tys. lo n .

— o —

Produkcja tkan in  baw e łn ianych  
w ynosiła  w  m arcu 1946 ro ku
18.048.000 m etrów , zaś w  m arcu 
47 ro k  u — osiągnęła wysokość 
2 f.337.000 m etrów .

—o —

Liczba szkół powszechnych się­
ga obecnie 20.995,. liczba uczn iów  
w  tych szkołach 3.345.000 a 
liczba nauczycie li 72.000. Przed­
szkoli m am y 3.755 z ogó lne j licz­
by 203.000 dzieci — a w ięc pięć

razy  w ięce j n iż  by ło  p rzedszko li 
przed w o jną . Szkół zaw odow ych  
posiadam y 4.271 — w  k tó rych  u- 
czy się 320.000 osób. Szkół w yż ­
szych liczy  Polska 36 (w  1939 r. 
—  28) studentów  81.000 (w  1939 
ro ku  48.000),

— o —

W  ro ku  1938 — na 10.000 miesz­
kańców  m ie liśm y w  Polsce 2l,7i 
łóżek szpita lnych — na począt­
ku  47 r. p rzypad ło  na ty leż m ie­
szkańców 38 łóżek.

— o —

Stan inw entarza  żywego w  Pol­
sce przedstaw ia się następująco i  
ko n i —1.852.000 (w  ro ku  46 —<- 
1.420.000), byd ła  4.180.000 sztuk 
(w  46 x . -3.350.000), trzo d y  ch lew ­
nej 2990.000 — (w  r. 46 1.702.000 
sztuk).

-— o  — -

Liczba uczn iów  w  szkołach ro l­
niczych wzrosła  z 6.700 przed 
w o jn ą  do 15.638 w  ro ku  1946.

— o —

Bilans ha n d lo w y  I-go kw a rta łu  
1947 r ,—przedstaw ia się następu-
jąco :
W artość p rzyw ozu  4.592.294.000 
z ł, wartość w yw ozu  7.849.171.000' 
z ł —  saldo dodatn ie  2.190.877.000 
zł. P row adz im y o b ro ty  hand low ą 
z  26 państwam i.

—o —

Stan ludności po lsk ie j na Z ie­
m iach O dzyskanych przedstaw ia’ 
się na dzień 1.1.47 r. — liczbą
4.585.000 podczas, gdy .1 .V II 45 r* 
— 1.100.000. Na Z iem iach O dzy­
skanych m ożem y osiedlić, jeszcze; 
około 2 m ilio n ó w  osadników«
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O szwedzkiei wsi i o szwedzkie*! 
gospodarce rolnej

O bóz Polek N r 59 zna jdow a ł 
gię na p o łudn iu  Szwecji w  p ro ­
w in c ji H a lland , m iejscowości 
Eldsberga od leg łe j m n ie j w ięcej 
© 136 km  od Malmo.

M ieszkałyśm y tam  od m iesiąca, 
a żadne z nas nie po tra fiła  ok re ­
ślić, czy Eldsberga ta osada, czy 
leż  osiedle letn iskow e. Na w zgó­
rzu  w znosił się okaza ły  kośció ł z 
w ysoką w ieżą, p ię iro w y  z gład­
k ie j czerw onej cegły budynek 
szko lny  b y ł pow odem  niejednego 
westchnien ia  nauczycielek p o l­
skich, stacja z urzędem  poczto­
w y m  lśniła czystością, dom  dla 
s ta rców  budz ił podziw , sklepy i 
cu k ie rn ia  cieszyły się w ie lk im  po­
w odzen iem  w śród pam ięta jących 
g łód i b iedę by łych  w ięźn ia rek. 
N a jb a rd z ie j chyba dezorien tow a­
ły  nas zamożne jednop ię trow e  
w ille  otoczone żyw o p ło ta m i, po ­
za k tó rym i w idać by ło  a le je róż, 
k rze w ó w  ozdobnych i raba ty  
kw ia tó w  w  tak ie j obfitości, ja kb y  
io  b y ł n ie ogród przed dom em , a 
p a rk  m iejski.

Spacerowałyśm y z p rzy jem no­
ścią w śród tego bogactwa zie len i 
i  barw . ja k  dobrze by ło  cieszyć 
się w o lnością  idąc po rów nych , 
szerokich  żw irow anych  d rogach! 
N ie k ie d y  szłyśmy nad m orze, do 
k tó rego  by ło  stosunkowo nieda­
le ko  jakieś 4 —5 km . Spotykałyś­
m y  wszędzie podobne zamożne 
w ille , a w o ko ło  czystość, ład i za­
m iło w a n ie  do kw ia tów .

Pewnego dn ia  popros iłam  sze­
fa  obozu, k tó rym  b y ł k ie ro w n ik  
m ie jscow ej szkoły p. A rv id  Jo­
hansson, by m i pokaza ł wieś 
szwedzką. N ie z rozum ia ł m nie. 
Czy Eldsberga to  zła wieś? Te­
ra z  z ko le i ja  nie z rozum ia łam  i 
p ros iłam  w  dalszym ciągu o po ­
kazan ie  m i p ra w d z iw e j wsi, gdzie 
m ieszka ją  ch łop i, no poprostu o 
w ycieczkę na wieś.

Szef odpow iedz ia ł m i wówczas 
py tan iem , ja k  m a w yglądać w  
m o im  po jęciu  .wieś. A  gdy zaczę­
ła m  określać cha łupy w ie jskie , 
w ie jsk ich  ludz i, uśm iechnął się u- 
fcaw iony.

— Przecież m ieszkacie od m ie­
siąca na w s i!

M usiałam  m ieć bardzo nieswo- 
ją  m inę, bo doda ł:

GAWĘDA DRUGA

— T rudno  o w iększą dziurę , n iż  
nasza Eldsberga. Odległość do 
m iasta w ynosi 15 km . Św iat za­
b ity  deskam i!

A w ięc io  ta k ! Taka jest wieś 
szwedzka? Jakże to  może być! 
1 zaczęłyśmy dociekać, obserw o­
wać, pytać, aż wreszcie zna laz ły ­
śmy rozw iązan ie : chłop szwedz­
k i nie zna ł pańszczyzny! C hłopi 
szwedzcy m a ją  tradycję  w o ln o ­
ściową. Do ch łopów  należało na- 
ró w n i z in n ym i stanam i praw o 
stanow ien ia we wszystkich w aż­
niejszych sprawach państwa. K ró ­
low ie , gdy m ie li za sobą ch łopów  
m og li liczyć na zwycięstwo. Chło­
p i tw a rdo  stali p rzy  swoje j w o l­
ności, a gdy zaistn ia ła potrzeba, 
u m ie li ją  obron ić . C h łop i szwedz­
cy ży li w  k ra ju , k tó ry  przez tyle 
czasu nie zaznał w o jny .

Spojrzałyśm y inaczej na Elds- 
bergę — pozd row iłyśm y ją  jako 
wieś, p lon  wytężonej, św iadom ej 
p racy chłopa szwedzkiego i jego 
w ie ko w e j ku ltu ry , k u ltu ry  w o ln e ­
go obyw a te la ; obyw ate la  k ra ju  
bez nieszczęść w o jny .

Chłop szwedzki odznacza się 
n iep raw dopodobną  p racow ito ­
ścią. „Praca czyni arystokrac ję ”  
po w ta rza li m i często ch łop i, a ty ­
tu ł ch łop jest tak samo szanowa­
ny, ja k  każdy in n y  ty tu ł zaw o­
dow y.

— Jestem chłopem  jak  m ó j o j­
ciec i dz iadow ie  — akcentow a li 
w  rozm ow ach ze m ną studenci ze 
Sztokho lm u i ty leż by ło  w  ich 
słowach dum y, cc u nas w s tyd li- 
wości, bo Szwed zna ty lk o  jedno 
znaczenie d la  słowa ch łop : do­
stojeństwo p racy i świętość ziem i.

Zdarza się n ie rzadko , że prze­
jeżdżający samochodem przez 
wieś k ró l, zostaw ia ad iu tanta, a 
sam idz ie  w  pole pozd row ić  ch ło­
pów  p rzy  pracy. K ró l i ch łop czę­
stu ją się naw zajem  ty ton iem  i 
gwarzą o sprawach ro li w ażnych 
za rów no  d la  chłopa, ja k  i dla 
k ró la .

Sprawność zaw odow a p racow ­
n ika  ro lnego, czy p racow n icy  ro l- 
n e jje s t  często określana ja ko  ta­

lent. Byłyśm y dum ne z naszych 
dw óch  Polek, o k tó rych  szanowa­
ny w  o ko licy  ch łop  pow iedz ia ł, 
że m ają  ta len t do p racy  w  polu.

M iłość Szweda do ro li jest 
w ie lka , toteż ziem ia jest p ie lęgno­
wana, a chłopa otacza powszech­
ny szacunek. G dy w  1945 roku  
la to  by ło  w y ją tko w o  suche i u- 
palne, gdy zboża schły na pn iu , 
w  S ztokho lm ie  gazety codzień 
podaw a ły  ko m un ika ty  o stanie 
pogody w  poszczególnych okrę ­
gach ro ln iczych , ą troska o ch ło­
pa była na ustach wszystkich. 
C h łop i o trz ym yw a li od k rew nych  
i zna jom ych ze sto licy serdeczne 
lis ty, pełne w y ra zó w  o tuchy j 
życzliwości.

G dy jechałam  pociągiem  do 
m iasta, starałam  się na oko roz­
różn ić  chłopa od ludz i innych za­
w odów . N ie po tra fiłam . Jeśli to  
b y ł dzień roboczy, Szwedzi m ie li 
na sobie jednakow e ub ran ia  ro ­
bocze, a jeśli św ięto, s tró j wszyst­
k ich  b y ł czysty, elegan~ki w  do­
b rym  gatunku. Z achow yw a li się 
cicho, z ppwagą. Mężczyźni czy­
ta li ogrom ne gazety, kob ie ty  prze­
g ląda ły  ilustrow ane „m agazyny" 
lub  ro zm a w ia ły  półgłosem m ię­
dzy sobą, dzieci siedzia ły ja k  pa- 
n ią tka.

Szef obozu ża rtow a ł. — To 
Eldsberga jedzie  do Halm stad, 
m iasto ciągnie chłopa, w ięc on 
ciągnie całą rodzinę.

M o rg o n ! M orgon- Dzień d o b ry ! 
Dzień d o b ry ! k łan ia liśm y się so­
b ie  nawzajem . Szwed przew ażn ie  
n ie  podaje ręk i na pow itan ie , a- 
n i p rzy  pożegnaniu. Uchyla ka­
pelusz i m ó w i: „D z ień  d o b ry ! 
D obre p o łudn ie ! lub  w ieczór, za­
leżnie od po ry  dnia.

Szwecja gościła rów n ież  sporą 
ilość Po laków , by łych  w ię źn ió w  
n iem ieckich  obozów  koncentra ­
cy jnych ; b y li w śród nich i ro ln i­
cy zaw odow i n iek iedy  z w ykszta ł­
ceniem  średnim  lub  wyższym , o- 
n i to  pow ta rza li nam n ie jedno­
k ro tn ie , że od chłopa szwedzkie­
go m ożna się w ie le  nauczyć.

Szwecja ma 449,092 km 2 tere­
nu, ten p ią ty  pod względem  
obszaru k ra j w  Europie liczy
6,650,000 m ieszkańców. Podczas, 
gdy w  Polsce 47% obszaru to
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ziem ia upraw na, w  Szwecji z ie ­
m ia  ob rob iona  stanow i za ledw ie  
9% na p o łudn iu , a na pó łnocy 
1%; 37% ludności żyje z ro li.
W skutek te j n ie w ie lk ie j ilości z ie ­
m i o rne j gospodarka jest bardzo 
intensyw na, Z b io ry  zosta ły p o d ­
wyższone, oczyszczono i ’wysu­
szono duże obszary, wskutek cze­
go w  ciągu ostatnich stu la t teren 
g ru n tó w  upraw nych  p o d w o ił się, 
przez stopniow e w prow adzan ie  
maszyn i m echanizacji, ku ltu ra  
ro lna  podnosi się stale. W  końcu 
15 i na początku 19 w ieku  rząd 
w yda ł ustawę, na m ocy k tó re j 
w spólne g ru n ty  g rom adzkie  zo­
stały rodz ie łone  m iędzy poszczee 
gólne zagrody. W ie lu  chłopów ' 
po rzuc iło  swmją wdeś i osiadło 
na  now ych posiadłościach, o d le ­
głość tak ich  zagród jest stosunko­
w o  duża — jak  to się u nas m ó w i 
ko lon ia  od ko lo n ii o k ilka  staj i 
oh a !

W  Polsce, ja k  zresztą i w  catej 
Europie spotykam y zagrody go­
spodarskie skupione po wsiach, 
w' Szwecji zaś są .one rozproszo­
ne po całej up raw ne j o ko licy . O - 
to  dlaczego na początku Eldsber- 
ga, choć wieś, n ie w ydaw a ła  się 
nam wsią?

G w e zagrody szwedzkie to 
istne cacka. N ie ty lko  dom  miesz­
ka lny  jest obszerny, schludny i 
zam ożny, a zabudow ania  gospo­
darskie lśnią w ym y tym i oknam i 
i gospodarską dbałością o in w e n ­
ta rz  żyw y, czy m a rtw y , ale na ­
wet „d ró ż k i”  m iędzy sąsiadami 
są rów ne, g ładkie .szerokie, żw i­
row ane, b rukow ane  lub  be tono­
we. Napisałam  „d ró ż k i” , ale każ­
da nasza wieś by łaby  dum na, 
gdyby „ ta k a "  d różka  biegła środ­
k iem  wsi.

W7 Szwecji p rzew ażają gospo­
darstwa małe i średnie, ale nie 
b ra k  i dużych (20% ) ; jednak roz­
w ó j techn ik i i w ysoką ku ltu rę  
ro lną  w idz ia łam  we wszystkich.

Na w zó r A n g lii w p ro w a d z ili 
Szwedzi gospodarstwa w ie lo p o lo - 
w  „  by przez p łodozm ian  uch ro ­
n ić  ziem ię od wyczerpania. 
Sztuczne naw ozy i nowoczesne 
m etody osuszania jeszcze b a r­
dz ie j podn ios ły  wydajność ziem i. 
Państwo u ła tw iło  badaczom i na­
ukow com  badanie uszlachetn ia­
n ia roślin , co w  rezultacie zw ię ­
kszyło w artość zb io ró w  o prze­
szło 40 m ilio n ó w  ko ro n  rocznie. 
Cały doroczny zb ió r jest obecnie 
przecię tn ie  szacowany na p rze ­
szło m ilia rd  k o ro n .

Rząd stara się u trzym ać sta ły  
poz iom  cen na zboże i p ro d u k ty
w ie jsk ie  g łów n ie  m leko  i masło. 
D o b ro b y t Szwecji wzrasta, a ro l­
n ik  b ierze w  tym  czynny udzia ł. 
Jeszcze 150 la t tem u Szwecja n ie  
by ła  sam owystarczalna w  znacze­
n iu  p ro d u kc ji ro lne j, m usia ła du­
żo im portow ać, choć 60% lu d n o ­

ści s tanow ili ro ln icy . Dziś roln icy} 
stanow ią  37% m ieszkańców  i  
dz ięk i ce low ej i in tensyw nej go-, 
spodarce ro ln e j n ie  ty lk o  uczyn i­
l i  sw ój k ra j sam ow ystarcza lnym  
pod względem  g łów nych a rty ku ­
łó w  żyw nościow ych, ale p ro d u ­
ku ją  naw et na eksport.

M arianna

Z e ś w i a t a
C H M U R A  W IELKA A  DESZCZU W C IĄ Ż N IE M A

W ie lka  chm ura to paryska na­
rada w  sprawie planu M arshalla. 
M ia ł z tej chm ury  spść deszcz do­
la rów , tymczasem w  zniszczonej 
Europ ie  wciąż panuje dolarowa 
posucha. Z szesnastu państw, k tó ­
re  b y ły  reprezentowane w  P ary­
żu ty lk o  dwa zresztą jedyn ie  za 
pośrednictwem  praw icow e j p ra ­
sy i  urzędowych oświadczeń w y ­
kazu ją  zadowolenie z przebiegu 
obrad. Te dwa państwa to W ło ­
chy i  Austria . Bezstronny obser­
w a to r m usi przyznać, że poza 
N iem cam i, k tó re  zyska ły orędow­
n ika  tak  potężnego ja k  S tany 
Zjednoczone jedyn ie  A us tria  i  
W ło ch y  m a ją  powód do zadowo­
lenia z paryskich  obrad.

A ustria , k tó ra  ta k  ła tw o  dopu­
ściła do pogwałcenia swej niepod­
ległości i  tak  gładko dała się w łą ­
czyć w  organizm  po lityczny na­
zis tow skie j Rzeszy, któr.a dostar­
czyła ty lu  w yb itn ych  członków  
ru ch o w i h itle row skiem u, została 
w  Paryżu p ierw szy raz po w o jn ie  
potraktow ana na rów n i z in n ym i 
k ra ja m i, na ró w n i z neu tra lnym i, 
a naw et sprzym ierzeńcam i.

Jeszcze w iększy sukces odnio­
s ły  W łochy. W łochy  zostały 
uznane nieom al za m ocarstwo, 
p rzyna jm n ie j za jedno z trzech 
w ie lk ich  państw zachodniej E u ro ­
py. W łochy Mussoliniego ponad 
20 ła t up raw ia ły  w  Europie i  A fry  
ce po litykę  zbójecką. A w a n tu ry  
z K o rtu , L ib ią , A lban ią  i  Ab isyn ią  
oto p rze jaw y „dążeń m ocarstw o­
w ych “  W łoch. W reszcie ostatnie 
„w ie lkom ocarstw ow e“  posunię­
cia: „oś Rzym —  B e rlin “  napaść 
na Francję  i  dalsza w alka „u  bo­
k u  H itle ra “ . Czy nie zawcześnie, 
na przyznawanie W łochom  ro li 
m ocarstwa, skoro tak  świeżo jesz 
cze m am y w  pam ięci „m ocarstw o 
w y  s ty l“  W łoch . Zapewne F ra n ­

c ja  n ie jest zachwycona tym  po­
sunięciem, ale trudno, trzeba się 
by ło  zgodzić —  skoro „W u j Sam“  
(S t. Z jedn .) uważa, że tak m a 
być W iochy reprezentuje na  
terenie m iędzynarodow ym  Hrabia1 
Sforca, s ta ry  p o lity k  p raw icow y, 
antyfaszysła  ale i  dem okrata w ą t­
p liw e j wartości. Aby sobie zdać 
sprawę z tego, czego można się 
spodziewać po obecnym p ra w ic o ­
w ym  rządzie w łoskim , odda jm y 
głos S forcy.

„U w ażam  za prawdę odnośnie 
do Niemiec, to co Freitschke (na j| 
bardzie j reakcy jny  p o lity k  n ie ­
m iecki na którego często powołu-i 
ją  się B ism arck, W ilh e lm  I I  i  H i­
t le r )  pow iedzia ł w  1871 r. odno­
śnie do F ra n c ji: życie F ra n c ji i  
je j umysłowość są czemś is to tn ym  
dla cyw iliza c ji E uropy i  św iata“ .

W  tym  zdaniu Sforca słowo 
„F ra n c ja “  zastępuje słowem’ 
„N iem cy“ .

Sforca jest w y ją tkow o  czuły na 
wszystko, co dotyczy N iem iec.

„N ie  zapomnę nigdy, pisze S fo r 
ca, strasznego ciosu w  serce, ja k  
to  odczułem gdy w  ła tach 1914, 
1915 przeżywałem w  Chinach... 
w yleg itym ow an ie  i  wypędzenie 
N iem ców  i  A u s try ja kó w “ . Dziś, 
gdy h r. Sforca ze swoim  czu łym  
sercem dla N iem ców i  A u s try ja ­
ków  wraca na w idow nię  po litycz ­
ną ja k o  reprezentant antyfaszy­
stow skich W łoch  w arto  przypo­
mnieć, że M ussolin i w  sw oje j po­
lityce  p rzy ja źn i w łosko - niem iec­
k ie j b y ł ty lk o  naśladowcą i  
uczniem  h r. Sforcy.

W  osobie hr. S fo rcy W łochy, 
weszły w  Paryżu do „w ie lk ie j 
t r ó jk i“  europejskie j obok F ran­
c j i  i  A ng li. T ak  więc W łochy] 
m a ją  się z czego cieszyć. Zresztą' 
w  samej spraw ie pomocy am ery­
kańskie j w  Paryżu n ic  się nie
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■wyjaśniło i  prócz A u s tr ii i  "Włoch 
n ik ł  w łaściw ie nie ma powodu 
do radości. N eu tra ln i a zwłasz­
cza Szwedzi i Szwajcarzy s tw ie r­
d z ili z pewnym  zn iec ierp liw ie­
n iem  że po kon fe renc ji fak  samo 
ja k  przed konferencję  n ic  nie 
w iadom o ile, k to  i na jak ich  wa­
runkach  może uzyskać od St. 
Zjednoczonych w ram ach planu 
M arshalla.

B y li sprzym ierzeńcy a zwłasz­
cza o fia ry  h itlerow skiego na­
jazdu  na Francję. Belgia i Ho­
land ia  zastrzegają się przez de­
m okratyczne organy prasowe 
przeciw  fo ry to w a n iu  N iem iec ko ­
sztem ich  o fia r. Ostatnio nawet 
p rem ie r francusk i Ram adier w y ­
pow iedzia ł się w  tym  duchu.

Stosunków-o na jbardzie j p rzy ­
chy ln ie  w ypow iada się za planem 
opina angielska. Jednak i tam  
w ystępują coraz częściej ob jaw y 
zn iec ierp liw ien ia .

Z kon fe renc ji paryskie j pod- 
kp iw a  się w  prasie, że is to tn ie  
Łzy la bardzo zgodna bo nie było

dosłownie n ic  do uzgodnienia 
poza sprawam i czysto fo rm a l­
nym i.

W  Stanach Zjednoczonych 
„p la n  M arsha lla “  wciąż w yw o­
łu je  poważną różnicę zdań.

Prezydent T m m a n  w zyw a ł 
ostatnio Kongres i opinię publicz­
ną do poparcia „p la n u “  w  im ię  
interesów am erykańskich, k tó ­
ry m  poważnie zagraża b rak  ry n ­
kó w  zbytu  w yw o łany powojen­
n ym i zniszczeniami.

Tymczasem w iększość Kongre­
su n ie liczy  się z m ożliwością 
dalszej p rezydentury Trum ana 
i  w yraźnie nie chce dopuścić aby 
T rum an  przed w yboram i w y ­
kona ł jakieś większe posunięcie. 
Ostatecznie Kongres, do którego 
należy decyzja w  sprawie pomo­
cy Europie rozjechał się. Cała 
sprawa została odroczona na pa­
rę miesięcy, a może i  na dłużej. 
W  tej sy tuac ji w ie lk i pośpiech 
Bevina w  sprawie zwołania kon ­
fe re n c ji okazał się zbyteczny.

PARYŻ, LONDYN, WASZYNGTON TRZY RÓŻNE PUNKTY 
WIDZENIA NA SPRAWĘ NIEMIEC

A m erykański zarządca w o jsko­
w y  w  Niemczech gen. Clay o trzy ­
m a ł nowe ins trukc je  w  sprawie 
p o lity k i w  Niemczech.

Is to tn y  sens tych in s tru k c ji to 
szybsza odbudowa państwowości 
i  gospodarki N iem iec i  to odbu­
dowa na zasadach w ie lko-kap ita - 
iis tycznych.

W  pewnej c h w ili wydaw ało 
się, że gen. C lay ła tw o  uzgodni 
stanow isko z gen. Robertsonem, 
zarządcą angielskim , a potem 
f  F ranc ją  jró jdzie już  ła tw ie j. 
Tymczasem okazało się, że każdy 
z trzech zachodnich okupantów  
ma in n y  punkt w idzenia na spra­
w y  gospodarcze Niemiec.

Am eryka k tó ra  szuka dróg do 
<k) eksportu swoich ka p ita łów  
chętnie w idz ia łaby w ie lką  p ry ­
w atną  własność przem ysłową 
niem iecką z k tó rą  m ożnaby z ro ­
b ić  dobry interes wyłączając prze­
m ys ł odbudowany przez ka p ita ł 
am erykański od wszelkich cięża­
ró w  z ty tu łu  odszkodowań.

A ng lia , k tó ra  nie posiada ka ­
p ita łó w  a przeciwnie sama jest 
d łużn ik iem  w id z i jedyny sposób 
zabezpieczenia sobie w p ływ ów  
W n iem ieckim  przemyśle na dro- 
<łae częściowej jego naejonali-

c ji. Bez tego zabiegu ca ły ten 
przem ysł zagarnie ka p ita ł am ery­
kański i  Ang lia  nawet w  swoje j 
stre fie  zejdzie do ro li  po lic jan ta  
pilnującego am erykańskich z ło­
tych  interesów.

W reszcie F ranc ja  ma poważne 
zastrzeżenia wogóie co do rozbu­
dowy niem ieckie j p ro d u kc ji prze­
m ysłowej. F ranc ja  domaga się 
niem ieckiego węgla aby swoje 
lo ta ryńsk ie  ru d y  przerabiać na 
sta l i nie może się pogodzić z po­
lity k ą , k tó ra  polega na odm ówie­
n iu  je j tego węgła i  przeznacze­
n iu  go dla N iem iec —  tak  aby 
N iem cy a nie F ranc ja  produko­
w a ły  więcej stali. F ranc ja  w id z i 
w  tej n iem ieckie j s ta li choćby na­
wet produkowanej w  oparciu o 
do la ry  poważne niebezpieczeń­
stwa i  to nie ty lk o  n a tu ry  gospo- 
daręzej. T ak w ięc w  sprawie no­
w e j p o lity k i wobec N iem iec za- 
znączyły się trz y  różne stano­
w iska w  każdej z trzech sto lic  
zachodnich.

Sprawa m ia ła  być rozważana 
na kon fe renc ji anglo - am erykań­
sk ie j w  W szyng id ftie , ale kon fe ­
rencję tę w  ostatn ie j c h w ili od­
wołano. W  każdym  razie ju ż  
dziś w idać, że A ng lia  stanowczo

b ro n ić  się bęAsie ysrzed wvpoT- 
«esn je j z ¿aglębia R u in y , a 
F ranc ja  choć nie weźmie udzia łu 
w  naradach dotyczących tego za­
głębia, b ron ić  się będzie przed 
rozbudową przem ysłu niem iec­
kiego w  oparciu  o am erykańskie 
do lary. Proces la k i już  raz nastą­
p ił i  doprow adził do najazdu na 
Francję .

W ykonan ie  obietnic M arshalla
jest jeszcze bardzo, dalekie a 
sprawa pomocy w  odbudowie 
N iem iec wchodzi na porządek 
dzienny. D la E uropy jest to  groź­
ne ostrzeżenie.

NIEM CY W ITA JĄ  % RADO ŚCIĄ  
PLAN M ARSHALLA

W  F ra n k fu rc ie  rozpoczęła się 
sesja n iem ieckie j Rady Gospo­
darczej, u tw orzone j przez ame­
rykańsk ie  i  b ry ty js k ie  w ładze 
okupacyjne. Sesję zagaił S ir Shoł- 
to Douglas. Następnie w ita ł 
członków  Rady Gospodarczej ser 
nera ł Clay.

N iem iecka Ratki Gospodarcza 
powzięła w  sprawie planu M ar­
shalla specjalną rezolucję, w  k tó ­
re j czytam y m. i».: ..W itam y p lan 
amerykańskiego sekretarza stanu 
M arshalla  w  spraw ie pom ocy 
dla Europy. Jesl to rza d k i w  dzie­
jach  apel o solidarność E urope j­
czyków. N iem iecka Rada Gospo­
darcza gotowa jest postaw ić do 
dyspozyc ji K om ite tu  W spółpracy 
swoich rzeczoznawców“ .

N iem iecka Agencja Prasowa 
Dena donosi, że przeciwko p rzy ­
jęc iu  rezo luc ji w  sprawie planu 
M arshalla  głosowali jedyn ie  ko ­
m uniści.

ANGIELSKI ŚWIAT PRACY 
PRZECIW WOJNIE

Prezes b ry ty jsk iego  zw iązku  
g ó rn ikó w  W e il Law the r w yg ło s ił 
p rzem ów ien ie  poświęcone spra­
w ie  poko ju , odbud ow y i p o lity k i 
do la row e j.

Law the r ośw iadczył, że p lan 
M arshalla  m oże być w yrazem  no­
w e j p o lity k i m ającej na celu od ­
budow ę znękanego świata.

Ang ie lsk i św ia t pracy zdaniem  
Law thera  zdecydow anie sprzeci­
w i się narzucan iu  p rzy  pom ocy 
p o lity k i do la ra  s ianow iska ansv- 
radzieckiego. „Jeżeli W ie lka  B ry ­
tan ia , m ó w ił Law ther, ośw iadczy 
jasno  t  n iedw uznacznie, że ma za-
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m ia r so lidaryzow ać się z ZSRR i  
in n ym i m iłu ją cym i p o kó j naroda­
m i, wówczas n ik t n ie będzie m ógł 
m ó w ić  o w o jn ie ” .

Law ther ostro zaatakow a ł m o ­
nopo listyczną i im peria lis tyczną 
p o lityką  ka p ita lis tów  am erykań­
skich dążących do zniszczenia w 
swoim  k ra ju  zw iązków  zaw odo­
wych i usiłu jących narzucić swo­
ją  przewagę gospodarczą całemu 
światu.

W brew  zapowiedz‘om  rządu 
ateńskiego w  ca łym  nieom al k ra ­
ju  rośnie ruch  oporu.

W a lk i ogarnęły nie ty lk o  pó ł­
nocne pogranicze ale również po­
zycje środkow e a naw et Polepo- 
nez. Represje zastosowane przez 
rząd, aresztowanie tysęcy  dzia­
łaczy dem okratycznych i rozw ią ­
zanie lew icow ych organizacji nie 
ty lk o  nie w płynęło na osłabienie 
w a lk i lecz wręcz przeciwnie 
wzm ogło i  rozszerzyło ich za­
sięg.

Rada Bezpieczeństwa O. N. Z. 
rozpa tru je  obecnie sprawę powo­
łan ia  specjalnej K o m is ji B a łkań­
skie j, k tó re j zadaniem by łoby za­
ła tw ien ie  w szelkich sporów7 g ra ­
nicznych na Bałkanach. Ostatnio 
poją w ity  się pogłoski, że St. Z je-

Agencja Reutera podaje za ko­
respondentem „M anchester G uar­
d ian” , że w  społeczeństwie angie l­
skim coraz żywsze n iezadow ole­
nie budzą w a ru n k i na jak ich  u- 
dzielona została pożyczka ame­
rykańska. W  myśl tych w a ru n ­
ków , A ng lia  nie może niczego 
kupić w  Europie, A fryce lu b  A z ji 
jeśli nie przyzna takich samych 
m ożliw ości im po rtow ych  ekspor-

W spom inając o tym  ,że z  ch w i­
lą dojścia do w ładzy  w  A n g lii rzą ­
du P a rtii Pracy, bogata A m e ryka  
odm ów iła  wycieńczone j w o jną  
A n g lii dalszej pom ocy na zasa­
dach ustawy o pożyczce i d z ie r­
żaw ie. Law ther p roponu je  aby 
w znow ić  tę ustawę, aby przez od­
budow ę w ygrać p o kó j tak  ja k  
niegdyś p rzy  pom ocy ustawy o 
pożyczce i dzierżaw ie w ygrano  
w ojnę.

dnoczone wysunęły p ro jek t w k ro ­
czenia w ojsk tu reck ich  do G rec ji 
celem przywrócenia porządku. 
Byłaby to propozycja w prost 
niesłychana z uw agi na w iekow y 
ucisk stosowany przez T u rc ję  
w  G rec ji i  niesłychanie krw aw e 
w a lk i zarówno w  okresie w yzw a­
lan ia  G recji ja k  i w czasie ostat­
n ie j nieszczęsnej dla Greków 
w o jny. Czyż nie lepie j by łoby  
zamiast tych  w szystkich pom y­
słów, poprostu przestać popierać 
p raw icow y rząd, przeciw  k tó re ­
m u walczy w ie lk i odłam narodu 
i  doprowadzić do stworzenia rzą ­
du na szerokiej dem okratycznej 
p la tfo rm ie . W yda je  się, że jest 
tu  jedyny sposób zakończenia 
greckiej w o jn y  domowej.

te rom  am erykańskim . „N ie  m oże­
m y kupow ać buc ików  we Francji 
— pisze korespondent „M anche­
ster G uard ian ”  — gdyż m usie li­
byśm y jednocześnie kupow ać b u ­
c ik i w  Am eryce, nie bacząc iż nie 
pozwala nam na to zm niejszający 
się nasz zapas do la rów .

M usim y kupow ać owoce k a li­
fo rn ijsk ie , by m óc nabyć owoce 
z k ra jó w  śródziem nom orskich.

Jeśli chcemy czyiać książki w y­
dane w  A u s tr ii m usim y rów n ież  
kup ić  książki am erykańskie” .

Ludność angielska uważa tak ie  
postaw ienie spraw y za niesłusz­
ne i domaga się złagodzenia su­
row ych  w a ru n kó w  um ow y.

C iekaw e
p rze w id yw a n ia
W  m iesięczniku „P ro b le m y ”  

w  arł. „P ro le m y  przyszłość” ’ 
n ieznany nam b liże j au to r snuje 
na ten tem at fantastyczne zda­
niem  naszym p ro je k ty  co do  
przyszłego życia cz łow ieka, k tó ­
ry  w  nadchodzącej epoce energ ii 
a tom ow ej ma wejść do podz iem i, 
ja ko  miejsca swego zam ieszkania. 
A u to r dow odzi że miasta zn ikną  
z pow ie rzchn i ziem i i całe życie 
m ie jskie  wejdzie w podziem ia, 
co p rzy  nowoczesnych w yna laz­
kach nie nastręczy dużych tru d ­
ności. N ie w p łyn ie  to zupełn ie  
na stan zd row ia  człow ieka. P ro ­
blem dnia i nocy w w arunkach  
życia podziem nego p rzy dosko­
nałym  sztucznym ośw ietlen iu  nie 
napotka na przeszkody. E lek­
tro w n ie  będą budz iły  naszych 
po tom ków  po tok iem  pięknego 
św iatła, a po k ilk u  godzinach w  
podobny sposób będą układać 
ich do snu. Ilość godzin pracy bę­
dzie wysoce zredukow ana, przez 
zastosowanie energii a tom ow ej. 
Na miejscach gdzie stać by m ia ­
ły  wysokie budynk i powstaną 
liczne p a rk i i zieleńce. Żyw e i 
p rzy rody  będzie znacznie w ięcej 
n iż je j m am y obecnie. M ieszka­
jąc w  podziem iach cz łow iek bę­
dzie m ógł bardz ie j korzystać ze 
słońca i z p rzy ro d y  w ychodząc 
na pow ierzchn ię  ziem i po skoń­
czonej pracy.

Doba będzie trwać 12 godzin, 
w  tym  noc 4 i dzień 8 godzin. W  
ten sposób zdw o i się ilość dn i 
naszego życia.

A u to r tw ie rd z i że nie wszyscy 
m ieszkańcy m iast będą m og li 
poddać się temu eksperym ento­
w i i część ludz i pozostanie na po- 
pow ie rzchn i ziem i. W ynikałoby, 
z tego że w  nadchodzącym  obec­
nie okresie budow n ic tw a  — bu ­
dow ać będziem y nie drapacze 
chm ur ale w ie lk ie  gmachy p o d ­
ziemne. C iekawe czy fantazje a- 
u tora sprawdzą się i czy ktoś z 
nas doczeka te j now ej epoki ży ­
cia w ie lkom ie jsk iego  pod ziem ią,

WALKI W GRECJI PRZYBIERAJĄ NA SILE

WOJNA W  INDONEZJI

Holendrzy rozpoczęli nagłe 
Wojnę z repub liką  Indonezji. 
U kłady regulujące współżycie 
w ładz holenderskich z w ładzam i 
wolne j Indonezji, k tó ra  powstała 
z dawnej k o lo n ii holenderskiej 
zostały pogwałcone i  to  właśnie 
przez Holendrów . Prasa amei,y- 
kańsk.a w idz i w tych wypadkach 
poważne niebezpieczeństwo' dla 
pokojowego współżycia z b ia łym i 
również w  innych  k ra jach  A z ji. 
Indie zapowiedziały wysunięcie 
sprawy w  O. N. Z. M im o w ys ił­

ków  im peria lis tów  holenderskich 
o przyw róceniu dawnego stanu 
rzeczy nie może być m owy.

Kolonia lne panowanie w yraź­
nie kończy się. A n i Francuzi 
w  Indochinach ani Holendrzy 
w  Indonezji an i wreszcie A ng licy  
w  Ind iach  nie mogą się już  w ię­
cej u trzym ać w  ro li ko lon ia lnych  
w ładców.

Holenderska próba gw a łtu  to 
już  zapewne jedna z ostatn ich 
k a r t smutnej h is to r ii ko lon ia lne­
go panowania.

Z POW ODU WARUNKÓW POŻYCZKI AMERYKAŃSKIEJ 
NIEZADOWOLENIE ANGLII

14



Co pis
W  ROCZNICĘ MANIFESTU 

. PKRW
W szystkie czasopisma codzien­

ne zamieszczają czo łow e a rty ku ­
ły  w yb itnych  p o lity kó w  — tw ó r­
có w  PKWN. poświęcone te j h isto­
ryczne j rocznicy.

Si.. Szwalbe — przew odniczący 
R ady Naczeinejj PPS — pośw ię­
ca w ie le  miejsca w  R obo tn iku  
om ów ien iu  roczn icy Manifestu 
*PKWN-u. Dając obraz do robku  
Polski D em okratyczne j na prze­
strzeni tych k ilk u  la t — au to r 
zaznacza, że- przed dem okracją  
po lską  stoi jeszcze ogrom  za­
dań —  by to co nakreś lił m aor- 
fest — zostało w c ie lone  w  życie. 
Zdan iem  autora — dla w yw o ­
ła n ia  w  przyszłości tw ó rcze j po ­
stawy mas pracujących — nie­
zbędny jest odpow iedn i „ k l i ­
m a t”  — w łaściwa św iadom ość i 
W iara w . słuszność idea łów , ©d- 
żw ie rc iad jonych  w  Manifeście 
PKWN. Musi być zacieśniona 
współpraca m iędzy PPS a PPR— 
jak, J  innym  ¡s tronn ic tw am i de­
m okra ty  cz ny m i.

. W Ł G om ółka — w Głosie Ludu 
w  art. „W  trzecią  rocznicę”  pisze:
. „O b ó z  dem okratyczny g łosił 

p ra w d ę J  praw dą zdobyw a ł sobie 
zaufan ie  N arodu. Reakcja budo­
w a ła  swoje nadzieje na k ła m ­
stw ie i została przez naród  od ­
rzucona. Chciała ona np. w m ó ­
w ić  w  naród, że obóz dem okra­
c ji ludow e j dzia ła w  im ię  nie 
po lsk ich , lecz sow ieckich in tere­
sów, że nie budu je  a zatraca n ie­
podleg łość i suwerenność Polski.

cuchnące k łam stw o w  
św ie tle  fa k tó w  naszej p o lityk i, w  
św ietle  rzeczywistości tak p o l­
skie j ja k  i m iędzyna rodow e j” . .

O m aw ia jąc  naszą p o litykę  w e­
w nę trzną  w  oparc iu  o ż y w io ły  
dem okratyczne — oraz po litykę  
zagraniczną i szczery sojusz 
W spółpracy ze Zw . Radzieckim  i 
n a rodam i m iłu ją cym i pokó j — 
au to r naw iązu je  do aktua lnych  
w yda rzeń  m iędzynarodow ych  — 
szczególnie do ostatn ie j kon fe ­
re n c ji paryskie j, —  k tó ra  by ła  
p ró b ą  izo lac ji .Z w iązku  Radziec­
k ie g o  i n ie osiągnęła żadnych re ­
zu lta tó w  — W . G om ółka pod­
kreśla , że: „R ząd po lsk i od rzuc ił 
zaproszenie na konferencję  pa ry­
ską, rów n ież  i dlatego, gdyż je j 
in ic ja to rzy  nie k ry l i  się naw et z

zą i n n i
in tencjam i, iż zależy im  przede 
wszystkim  na odbudow ie  N iem iec
i p rzyw rócen iu  N iem com  utraco­
nej pozycji w  E urop ie” .

Pisząc o przyszłości —  a u to r 
zaznacza, że ideą obozu dem o­
k ra c ji ludow e j jest zbudow anie  
dom u lepszego od tego, " k tó ry  
spa lił nam okupan t n iem iecki, z li 
kw id o w a ć  zacofanie gospodar­
cze, k tó re  w  spuściźnie zostaw i­
ły  nam  w ars tw y  rządzące Polską 
w  przeszłości i przekształcić w  
rzeczywistość ideę Polski Ludo­
wej.

A . K o rzyck i —  Sekr. G enera lny 
S. L. — pisząc na tem at roczn icy 
Manifestu PKW N — w  D z ienn i­
ku  Ludow ym  — om aw ia  osiągnię 
d a  dem okrac ji po lsk ie j na odc in ­
ku wsi i ro ln ic tw a  — szczególnie 
wsi — jaka p rzypad ła  w  tym  u- 
dzia le S tronn ictw u Ludowem u.

„D ziś  w  perspektyw ie trzech 
la t — S tronn ictw o Ludowe może 
z dum ą spoglądać na swój do ro ­
bek w  pracy dla Polski. Zasługą 
n iew ą tp liw ą  SL — jest, że um ia ło  
pod swym i z ie lonym i sztandara­
m i zgrom adzić masy chłopskie 
znajdujące się w  ostrej walce z 
obozem „lo n d yń czykó w ”  spod 
znaku PSL. S tronn ic tw o  Ludow e 
będzie da le j m ob ilizow ać m asy 
chłopskie do dalszej tw órcze j pra 
cy dla k ra ju , w  m yśl wskazań 
Manifestu z dnia 22 lipca 1944 r. 
—  kończy autor.

O  W IĘKSZY U D ZIA Ł  
M ŁO DZIEŻY CHŁOPSKIEJ 

I  R O B O TN IC ZE! N A  W YŻSZYCH  
UCZELNIACH

Na m arginesie zarządzenia M i­
nisterstwa O św ia ty —  co do po­
w iększenia liczby  studentów  na 
p ierw szym  roku  stud iów  — po­
chodzących ze sfer ch łopskich i 
robo tn iczych  — Rzeczpospolita — 
poświęca czo łow y a rty ku ł jem u 
zarządzeniu — zaznaczając, że 
uczestnicy ku rsów  wstępnych — • 
przew ażnie z tych sfer się w yw o ­
dzących — przysw a ja ją  sobie po­
trzebną w iedzę —  szybciej n iż 
uczn iow ie  liceów .

Pismo tw ie rd z i, że dop ie ro  
uw zględn ien ie  tego odsetku 60%; 
studentów  stanow iących m ło ­
dzież chłopską i robo tn iczą  — 
w y ró w n a ło b y  k rzyw dę  —  jaką  
b y ło  odsunięcie przed w o jn ą  o l­
b rzym ie j w iększości obyw a te li od 
dostępu do ź ró d e ł w iedzy.

NARADY GOSPODARCZE
S L. i F.F.R.

Prezes SL —  W. Baranow ski w  
D z ienn iku  Ludow ym  w  art. wstęp 
nym  czyni uwagi na tem at ostat­
n ich  narad  gospodarczych SL i 

— jak ie  m ia ły  miejsce w  
k ilk u  w o jew ództw ach.

Na konferencjach tych  posia- 
n o w iono  m. in n y m i:

1) Zastąpić tych w ó jtó w , se­
kre ta rzy  gm innych i sołtysów, 
k tó rych  postępowanie nie jest 
zgodne z interesam i m as ch łop­
skich.

2) przeprow adzić  w a lkę  z nad­
użyciam i w  podzia le  kon i, k re ­
dy tó w  na odbudow e w  czasie do­
pe łn ian ia  w p isów  hipotecznych, 
w? p rzydz ia le  z iem i n ie  ch łopom  
iid .

3) w a lka  z reakcjon istam i roz ­
s iad łym i w  aparacie gospodar­
czym i sam orządow ym  na wsi.

4) natychm iastowa w a lka  2 e 
spekulacją na targach. W  tym  ce­
lu  postanow iono tw o rzyć  w spó l­
ne kom isje  z SL ow ców  i PPR- 
ow ców . Pozo tym  om aw iano za­
sady w spó łp racy po lityczne j na 
przyszłość.

N arady w ykaza ły , że mesy 
chłopskie idą ' zdecydow anie w  
k ie ru n ku  uporządkow an ia  "gospo 
d e rk i Polski Ludow e j w  tak i spo­
sób, żeby reakcja n ie m ogła z po ­
m ocą spekulacji i  w yzysku, s iły  
i dostatku naszego Państwa lu d o ­
wego pom niejszyć — kończy 
autor.

UNIW ERSYTET LU D O W Y  
IM . W. W ITO SA BUDUJE SIĘ W  

W IERZCHSŁAW ICACH
G łów ny K om ite t Uczczenia 

Pam ięci W. W itosa — w yd a ł o- 
dezwę do społeczeństwa po lsk ie ­
go, — k tó rą  zamieszcza Gazeta 
Ludowa. O dezwa zwraca się z 
apelem do ch ło p ó w  i wszystkich 
lu d o w có w  bez w zględu na p rzy ­
należność pa rty jną  — by zas ilili 
d robnym i sk ładkam i i o fia ra m i 
fundusz K om ite tu  B u d o w v  U n i­
wersytetu Ludowego im . W . W i­
tosa .

„A k c ję  swą — czytam y w  odez 
w ie  —  oprzeć chcemy na d ob ro ­
w o lnych  ofia rach wszystkich Po­
laków , zrzeszeń — stowarzyszeń 
o raz  insty tuc ji uznających zasłu­
gi W , W itosa dla Polski, a w  
p ie rw szym  rzędzie na o fia rach 
ch łopów .

!• G.
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Z k r a j u
U R O C Z Y S T \ P R Z E B IE G  Ś W IĘ T A  

N A R O D O W E G O  
W  K R A J U  I Z A G R A IN IC Ą

D z ie ń  22 lip c a  —  obchodzo ny  b y ł w 
c a ły m  k ra ju  —  ja k o  dz ień  Ś w ię ta  ‘N a ro ­
dow ego —  w  p a m ię tn ą  ro czn icę  w y d a n ia  
M a n ife s tu  P. K . W . N. —  m ia ł w  ty m  r o ­
ku  szczegó ln ie  u ro c z y s ty  c h a ra k te r. W  
d n iu  tym  n ie  b y ło  w ie lk ic h  p a ra d  w o j­
sko w ych  —  p o ch o d ó w  —  a le  za to  w ie le  
o ry g in a ln y c h  i c ie k a w y c h  ro z ry w e k  —  
a ka d e m ii —  a t r a k c j i  —  zaw od ów  —  w 
k tó ry c h  b r a ły  u d z ia ł lic zn e  rzesze. W  
p rze d d z ie ń  Ś w ię ta  N a ro d o w e g o  s t ro n n ic ­
tw a  k tó re  p o d p is a ły  m a n ifes t P. K . W . N. 
w y d a ły  odezw ę —  p rz y p o m in a ją c  w  n ie j 
g łoszone w y ty c z n e  m a n ife s tu  lip co w e g o  
oraz su m u ją c  d o ro b e k  3 - le tn i P o ls k i L u ­
d o w e j. Jednocześn ie  M a rs z a łe k  R o la -Ż y -  
m irs k i w y d a ł ro zka z  —  p rz y p o m in a ją c  
w  n im  w ie lk ą  i o d p o w ie d z ia ln ą  ro lę  o d ro ­
dzonego w o jska  w b u d o w ie  d e m o k ra ty c z ­
nej P o ls k i. N a  ręce P re zyd e n ta  R P , p re ­
m ie ra  i m in . sp ra w  za g ra n iczn ych  w p ły ­
n ę ły  lic z n e  te le g ra m y  i życzen ia  od p rz e d ­
s ta w ic ie li obcych  państw .

W śród  ty c h  życzeń d la  n a ro d u  p o ls k ie ­
go —  z n a jd u je  się p ism o  z życze n ia m i 
genera liss im usa  J. S ta lin a .

W  p rze d e  d n iu  Ś w ię ta  N a ro d o w e g o  —  
o d b y ły  s ię w  ca ły m  k ra ju  u ro czys te  a k a ­
dem ie o raz c a p s trz y k i o rk ie s tr .  U ro c z y ­
stośc i Ś w ię ta  O d ro d ze n ia  w  ty m  ro k u  
z b ie g ły  się ze z jazdem  w  W a rs z a w ie  Z w , 
In w a lid ó w  RP, we W ro c ła w iu  Zw . JJ- 
cze s fn ikó w  W a lk i  o W o ln o ść  i  D e m o k ra ­
cję. W  W a rsza w ie  w  d n iu  św ię ta  n a s tą ­
p i ło  u roczys te  o tw a rc ie  i od dan ie  do u - 
ż y tk u  m ostu k o le jo w e g o  oraz p rz e k a z a ­
nie p rzez M in . P rze m ys łu  i  H a n d lu  30 
tra k to ró w  k ra jo w e j p r o d u k c ji  d la  r o ln i ­
ków , poza ty m  do ko n a n o  u ro czys teg o  
o tw a rc ia  lic z n y c h  ś w ie t l ic  ro b o tn ic z y c h .

W ieś  Ś w ię to  N a ro d o w e  o b c h o d z iła  w 
d n iu  20 lip c a  w  n ie d z ie lę  p o łą czone  z l ic z ­
n ym i a tra k c ja m i. W  d n iu  22 —  ro ln ic y  
p ra c o w a li w  p o lu  p rz y  żn iw a ch  —  w 
czym  chę tn ie  p o m aga ła  im  lu d n o ść  z 
o k o lic z n y c h  m iast.

P ra k ty k o w a n e  do tychczas  zabaw y i ta ń ­
ce u lic zn e  we F r a n c j i  podczas u ro c z y ­
stości n a ro d o w ych  —  z n a la z ły  n a ś la d o w ­
ców w śród  P o la k ó w  —  k tó rz y  p rz y  a ko m ­
pan iam e nc ie  m u z y k i b a w il i  się na w y z n a ­

c z o n y c h  u lic a c h  i  p la ca ch  W arsza w y , 
K ra k o w a , W ro c ła w ia  i  in n y c h  m ia s t do 
pó źne j nocy.

W  ty m  sam ym  d n iu  —  Ś w ię ta  N a ro d o ­
w ego obchodzono  im ie n in y  P re zyd e n ta  
R P  B o le s ła w a  B ie ru ta , L ic z n i p rz e d s ta ­
w ic ie le  pa ń s tw  obcych, de le g a c je  z w ią z ­
kó w , p a r t i i  i  in n y c h  o rg a n iz a c ji w p is y ­
w a li się w  d n iu  im ie n in  G ło w y  P ańs tw a  
*— do ks ię g i życzeń  w y ło ż o n e j w  B e l­
w ederze.

P rasa  i ra d io  p o ś w ię c iły  z o k a z ji Ś w ię ­
ta  N a ro dow e go  sp e c ja ln e  a r ty k u ły  i p o ­
g a d a n k i o d o ro b k u  3 - le tn im  P aństw a  D e ­
m o kra tyczn e g o . R ó w n ie ż  P o lo n ia  nasza 
poza g ra n ica m i P o ls k i u ro czyśc ie  ob cho ­
d z iła  Ś w ię to  N a ro d o w e .

S P E C J A L N E  Z A R Z Ą D Z E N IE  
M IN .  O Ś W IA T Y  W  S P R A W IE  P R Z Y J Ę Ć  

N A  I-S Z Y  R O K  S T U D IÓ W

M in is te r  O ś w ia ty  w y d a ł za rządzen ie  w  
sp ra w ie  p rz y ję ć  na I-s z y  ro k  s tu d ió w  —  
na m ocy k tó re g o  p rz y  d z ie ka n a ta ch  w  
m ia s ta ch  u n iw e rs y te c k ic h  p o w o ła n e  będą 
sp e c ja ln e  k o m is je  wr s k ła d  k tó ry c h  w e jd ą  
m  in. d z ia ła cze  zw . zaw . Z a dan ie m  ty c h  
k o m is j i  będzie  db a łość  o za p e w n ie n ie  
m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j i  c h ło p s k ie j do s tę ­
pu  do n a u k i na w yższych  ucze ln iach . K o ­
m is je  dą żyć  będą b y  m ło d z ie ż  ro b o tn i­
cza i  ch ło p ska  s ta n o w iła  60 p roc . o g ó l­
nej l ic z b y  m ło d z ie ż y  s tu d iu ją c e j.

W Y R O K  W  P R O C E S IE  „ L IC E U M “

R o zp ra w a  sądow a w  p roces ie  c z ło n k ó w  
szp ie g o w sk ie j o rg a n iz a c ji „L ic e u m “  zako ń  
c z y ła  się. G łó w n i oska rże n i z o s ta li skaza ­
n i od 15 do 3 la t  w ię z ie n ia . K a ry  z o s ta ły  
częściow o zm n ie jszone  po zasto sow an iu  
u s ta w y  a m n e s ty jn e j.

B A N D Y  LEŚNE M O R D U JĄ  E O LS K IC H  
Ż O Ł N IE R Z Y

W  les ie  ó k a le w s k tm  pow_ ry p iń s k ie j*»  
d o ko n a n o  p rze z  b a n d y  leśne o h y d n e j 
z b ro d n i na 15 m ilic ja n ta c h , fu n k c jo n a r iu ­
szach U . B , i  G. R. M . O. .W ła d z e  B e zp ie ­
czeństw a  są na t ro p ie  b a n d y tó w  .

U C Z E S T N IC Y  Z B R O D N I 
P U C H A C Z E W S K IE J  P R Z E D  S Ą D E M

J a k  ju ż  d o n o s iliś m y  p a rę  ty g o d n i te ­
m u b a n d y  leśne d o k o n a ły  o h yd n e j z b ro d ­
n i na m ieszka ńcach  w s i P uehacżew  —• 
po w . lu b a rto w s k ie g o , gdz ie  z a m o rd o w a li 
22 ro ln ik ó w . W ła d z e  B ezp iecze ńs tw a  u - 
c h w y c iły  część z b ro d n ia rz y — k tó r z y  s ta ­
n ę li w  o s ta tn ic h  d n ia ch  p rz e d  R e jo n o ­
w y m  S ądem  W o js k o w y m  w L u b lin ie .

N a  ła w ie  oska rżo n ych  za s ie d li K o ra ia k  
B. —  w y w ia d o w c a  b a n d y  O rd o n a , żona 
jego  M a r ia  o raz  M_ o B b e r —- o s k a rż e n i 
o w s p ó łd z ia ła n ie  z K o m in k ie m  w  u d z ie ­
la n iu  in fo rm a c ji i  d o s ta rcza n iu  b ro n i bez­
p o ś re d n io  sp raw com  m o rd e rs tw a . K o r -  
n ia k  ska za n y  zos ta ł na k a rę  śm ie rc i, re sz ­
ta  o ska rżo n ych  na  d o żyw o bn ie  w ię z ie n i® -
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